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N a konferencji londyńskiej'

ŻĄDANIA CZECHOSŁOWACJI
Albania chce mieć głos 
Kanada jest obrażona

WOBEC NIEMIEC

L O N D Y N  (P A P ). —  Zastępcy ministrów rozpoczęli dys­
kusję nad radzieckim projektem procedury traktatu pokojowego 
dla Niemiec. Proponowana przez ZSRR procedura jest podobna 
do tej, jaką zastosowano przy opracowywaniu pierwszych 5 
traktatów pokojowych — z W łochami i b. satelitami „osi’*.

Delegat radziecki proponuje aby 
wśród mniejszych państw sojuszni­
czych, zaproszonych na konferencje; 
pokojową, znajdowała się Albania, do 
wodząc, że sojusznicy zgodzili się, aby 
Albania brała udział w pracach n a d  
traktatem pokojowym dla Włoch. De­
legat francuski poparł propozycję ra ­
dziecką w sprawie Albanii.

Przed dyskusją w sprawie radziec­
kiego projektu procedury, zastępcy ml 
nistrów omawiali roszczenia repara- 
cyjne Grecii wobec Niemiec. Delegat 
radziecki zaznaczył, że nie zgadza 6ię 
z tymi roszczeniami.

„ P r a i r d a ”
o  p r z e m ó w i e n i u .

min. Wierbłowskiego
MOSKWA (PAP)- Prasa radziecka 

przynosi obszerne sprawozdania z prze 
mówienia przedstawiciela Polski mi­
nistra Wierbłowskiego, wygłoszonego 
w Londynie. Sądząc z wypowiedzi pra 
sy, pisze „Prawda", przemówienie de­
legata polskiego nie poszło w smak 
p-zetom angielskim. Większość z nich 
nie podała ani jednego wiersza o o- 
iwiadczemiu rządu polskiego. Jedynie 
„Times" zamieścił krótką notatkę swe­
go obserwatora dyplomatycznego, nie 
podając jednak wyraźnie poglądu rzą- 
(Hi polskiego na zagadnienie struktury 
politycznej Niemiec i wypacza jącą sens 
przemówienia delegata polskiSgo *.

ŻADANIA CZECHOSŁOWACJI
Memorandum rządu czechosłowac­

kiego w sprawie Niemiec wysuwa pro 
jekt całkowitego rozbrojenia. Rząd 
czechosłowacki pragnie wrziąć udział 
w kontroli nad Niemcami w tych 
sprawach, które bezpośrednio doty­
czą jej interesów. Sprawa, czy Niem­

cy mają być scentralizowane, czy te ł 
sfederowane, jest właściwi* spraw* 
formalną. Czechosłowacja skłania się 
raczej ku centralizacji. Memorandum 
czechosłowackie proponuje m. ki. kon 
trolę handlu zagranicznego, kontrolę 
kredytu i inwestycji. Wszystkie przed 
6iębionstwa należące do hitlerowców 
powinny być upaństwowione, wszyst­
kie kartele rozwiązane oraz umowy 
kartelowe unieważnione. Kapitały nie­
mieckie powinny być wykluczone z 
karteli zagranicznych. Rząd czechosło 
wacki zaleca także wprowadze­
nia reformy rolnej V całych Niem­
czech. Rząd czechosłowacki domaga 
się także wprowadzenia jednolitej wa­
luty w całych Niemczech, korzystania 
z kolei niemieckich i linii komunika­
cyjnych, wolnych stref w Hamburgu 
i Bremie oraz wolnej żeglugi na El­
bie, Renie i Dunaju, poprawek gra­
nicznych,

KANADA OBRAZIŁA SIĘ
Z Ottawy donoszą, ie  w wyniku od­

mowy konferencji zastępców mini­
strów 6praw zagranicznych W Czwór 
k; udzielenia Kanadzie aktywnego u-

działu w pertraktacjach pokojowych, w 
kołach urzędowych omawiana je6t 
yr tej chwili odpowiedź na tę decyzję. 
Pewien wysoki urzędnik kanadyjski 
oświadczył, iż rząd kanadyjski praw­
dopodobnie zrezygnuj* w ogóle ze 
stawienia cię przed konferencją za­
stępców ministrów.

ROZMOWY.
DELEGACJI AUSTRIACKIEJ

Kanclerz austriacki, d r Figi, kon­
ferował z delegatami St. Zjednoczo­
nych i Francji. Kanclerz austriacki 
zamierza odbyć konferencję z delega­
cją radziecką. Kontakty z innymi de­
legacjami nastąpią w najbliższych 
dniach.

Na czwartkowym posiedzeniu dr 
Figi złożył oświadczenie, w którym 

Hizasadniał konieczność przywrócenia 
niepodległości Austrii. Figi dowodzi, 
że przyłączenie Austrii do Niemiec by 
ło następstwem braku reakcji ze strn 
ov mocarstw. Na tej podstawie Figi 
dowodzi, że Austria posiada prawo 
moralne do tego, by być traktowana 
jako naród podbity przez Hitlera

Czy W. Brytania jest w stanie
utrzymać milionową armię?

LONDYN (PAP). Na posiedzeniu Iz 
by Lordów rozpoczęto dyskusję nad 
sprawą obrony Imperium. Lord Stra- 
bolgi z Partii Pracy oświadczył, że 
problem len polega na rozstrzygnię­
ciu zagadnienia czy W. Brytania jesl 
w stanie utrzymać milionową armię 
oraz silną marynarkę. Wyraził on na­
dzieję. że wiadomość, jakoby znaczna 
część armii brytyjskiej miała być sta­
cjonowana na stałe w Afryce wschod­
niej, nie odpowiada rzeczywistości- 
Lord Strabolgi wysunął sugestię, żeby 
w przyszłości rząd wykorzystał w 
szerszych rozmiarach wojska kolo­
nialne.

Lord Adison. minister do spraw do­
minialnych oświadczył w odpowiedzi,

Rocznica śmierci
Stefanii
Sempołowskiej

że W. Brytania nie może mieć więk­
szej armii lądowej, marynarki i lotni­
ctwa, aniżeli państwo jest w stanie 
utrzymać. Rząd nie przewiduje, by re­
gularna armia brytyjska w przyszło­
ści musiała liczyć milion ludzi.

Monitor Polski ogłosił
w y n i k i  w y b o r ó w

Dnia 28 stycznia b. r. ukazał się ,,Monitor Polski* z oficjal­
nym ogłoszeniem wyników wyborow do Sejmu. Od tego dnia 
biegnij ustawowe terminy: trzydniowy, przewidziany art. 70 or­
dynacji wyborczej i 7 - dniowy, przewidziany art. 74 ordynacji 
wyborczej.W związku z tym należy przypomnieć, że posłowie wybrani 
w kilku okręgach, względnie w okręgu i z listy państwowej, 
winni złożyć w ciągu trzech dni na ręce Generalnego Komisarza 
W yborczego pisemne oświadczenie ze wskazaniem listy, z której 
przyjmują mandat. .

Ostatni dzień upływa 31 b. m. i po tym terminie Państwowa 
Komisja Wyborcza — w braku takiego oświadczenia —  zadecy­
duje z której listy mandat bedzie przyznany.

Komisja ONZ przybyła do Grecji
i oczekuje na przyjazd przedstawicieli Jugosławii

LONDYN (PAP). W Atenach od­
było się pierwsze posiedzenie ko­
misji ONZ, wysłanej dla zbadania 
sytuacji w  Grecji

Na wniosek delegata radzieckiego, 
który został poparty przez przed­
stawiciela St. Zjednoczonych, ko­
m isja postanow iła odroczyć swe ob­
rady do cbwili przyjazdu przedsta­
wicieli Jugosławii.

W skład komisji, poza delegatami 
ZSRR I USA, wchodzą przedstaw i­
ciele W. Brytanii, A ustralii, Belgii, 
Brazylii, Francji, Polski, Kolumbii

1 Syrii. W piątek, kom isja zbiera się 
dla wyboru przewodniczącego oraz 
dla powzięcia decyzji, czy posiedze-

I nia je j będą dostępne dla publicz­
ności. Językam i obrad będą angiel 
ski 1 francuski.

Nota Jugosławii do W. Brytanii
w związku z zamordowaniem konsula jugosłowiańskiego

BELGRAD (PAP). Nota wręczona
przez ambasadora jugosłowiańskiego 
w Londynie, brytyjskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych w związku z za­
mordowaniem konsula jugosłowiańskie

Mussolini inspirował mord
popełniony na Matteottim

PATRZ'STRO NA 3-cia

RZYM (SAP). Prokurator odczytu­
jąc zeznania nieobecnego oskarżonego 
Fślippelli wykazał, ż« inspiracja mor­
du wyszła bezpośrednio od Mussoli- 
iiego (Filip,pełli był właścicielem #a 
nochodu, w którym porwano Matteot- 
iiego). W zeznaniu swoim ujawnia on, 
że mordercy wręczyli Mussołiniemu 
paszport i osobiste papiery, jako do­
wód jego śmierci. Filippęlli przyznał, 
że używano jego biura jako miejsca

Aresztowanie tłumaczki
ambasady angielskiej

W wyniku śledztwa, prowadzo­
nego przez o r g a n a  M inisterstwa Bez1 
pieezeńsiwa Publicznego została 
dnia 39 stycznia br. w godzinach 
wieczornych, aresztowana tłum acz­
ka ambasady angielskiej w Warsza

wie M aria M arynowska z domu Ko 
zioł Poklcwska.

W toku wstępnego dochodzenia 
aresztowana potwierdziła prawdzl 
wość zarzucanych je j czynów oraz 
złożyła szereg innych wyjaśnień. 
Dalsze śledztwo w toku.

spotkań dla faszystowskiej tajnej po­
licji i dla morderców Mafteottięgo.

Filipipelli zeznaje te  oskarżony Ros­
si, który obecnie wypiera się winy, 
przyznał, te  Mussolini wiedział 
wszystko i nakazał zatuszować ślady 
zbrodni.

Z innego listu odczytanego na roz­
prawi* wyszło na jaw, te  oskarżony 
Poveromo należał do piątki, która do­
konała porwania Matteotfiego. Autor 
listu utrzymuje, i* Poveromo wbił w 
brzuch Matteottiego pilnik w chwili, 
gdy Matteotti w obroni* życia kop­
nął go w twarz.

go w obozie Erboli koło Neapolu, za­
wiera następujące punkty:

1) rząd jug6łowiańs,ki domaga się 
powołania komisji mieszanej, która 
przeprowadzi szczegółowe dochodze­
nie,

z) rząd jugosłowiański domaga się 
natychmiastowego aresztowania wszyst 
kich 0 6 ób, które dokonały napadu i 
przekazania ich władzom jugosłowiań­
skim,

3) rząd jugosłowiański domaga się 
ukarania wojskowych brytyjskich, któ 
rzy w pewnym stopniu brali udział 
w zbrodni,

4) rząd jugosłowiański domaga słę. 
aby wszyscy członkowi* czetnikow- 
skich organizacji wojskowych, zostali 
umieszczeni w obozie jenieckim pod 
strażą wojskową i by oficerowie byli 
oddzieleni od szeregowców,

5) rząd jugosłowiański domaga się 
materialnego odszkodowania dla ro­
dzin ofiar napadu.

Niemcy mają dosyć tłuszczu
stwierdzają uczeni angielscy

FRANKFURT (SAP). Sprawozda­
nie naukowców brytyjskich stwierdza. 
>i Niemcy otrzymują dostateczną ilość
śłusacw i ab  powtooi vnsfaM

braki. Niemcy spożywali największą 
ilość tłuszczu w Europie i zmniejsze­
ni* racji wyjdzie im •  pewnością na

Silny rząd 
i silny parlament

Dzień 4 lutego, w którym zbierze się pierwszy Sejm Ustawodaw­
czy trzeciej Rzeczypospolitej, otwiera nowy etap w dziejach polskiego 
parlamentaryzmu.

W latach międzywojennych stosunki między eiałem ustawodaw­
czym a władzą wykonawczą dzielą zię na dwa wyraźne okresy: okres 
tzw. sejmowładztwa i okres dyktatury sanacyjnej „elity", która prze­
kreśliła samą Istotę parlamentaryzmu, zamieniając go w żałosną pa­
rodię.

Do roku 1926 życie polityczne toczyło się pod znakiem nieustan­
nych kryzysów gabinetowych, wywoływanych waśniami partyjnymi 
w parlamencie, cierpiącym na chroniczną chorobę brakn stałej więk­
szości. Żadna z partii nie mogła sama utworzyć rządu, mającego oparcie 
w Izbach, a rządy koalicyjne rozbijały się raz po raz z powodu nie­
możności osiągnięcia jakiego* trwałego porozumienia między klubami 
poselskimi.

W takich warunkach rządy musiały być słabe, niezdolne do re­
alizacji żadnego programu na dalszą metę, a parlament nie mógł wy­
pełniać swych zadań, pochłonięty nieustannymi przetargami o po­
dział tek ministerialnych.

Mawiało się wtedy: SŁABY RZĄD — SILNY PARLAMENT.
W rzeczywistości siła parlamentu była również, pozorna; przed­

stawicielstwo narodowe niezdolne do wyłonienia organu wykonaw­
czego skazane jest zawsze na bezpłodne „duszenie się we własnym 
sosie" na przerost czczej retoryki I jałowych dyskusji.

W dniach przewrotu majowego Piłsudski rzucił hasło silnej wła­
dzy wykonawczej I „uzdrowienia parlamentu" Rychło okazało się, że 
pod hasłami tymi kryją się dyktatorskie aspiracje „elity" sanacyjnej, 
finansowanej przez Lewialan i Zw. Ziemian. Wypowiedziawszy walkę 
lewicy, ludzie Piłsudskiego przystąpili do ofensywy przeciw prawom 
śwala p r a c y ,  odbierając masoni ludowym zdobycze społeczne pierw­
szych lat niepodległości. Piłsudski przystąpił do „uzdrawiania" par­
lamentu, postępując tak, jak ów lekarz, klóry WYLAŁ DZIECKO 
WRAZ Z KĄPIELĄ. Izby ustawodawcze straciły szybko wszelkie zna­
czenie.

Ignacy Daszyński, tocząc zażarte boje o godność przedstawiciel­
stwa narodowego, nie uległ wprawdzie terrorowi oficerów 1 „pod bag­
netami Sejmu nie otworzył", ale był lo już AKORD OSTATNI parla­
mentaryzmu polskiego w latach międzywojennych. ,

Pofem przyszły... „Wybory brzeskie". W następnych parlamen­
tach przedstawiciele stronnictw demokratycznych już w ogóle udziału 
nie brali- W Sejmie i Senacie nie zasiada odtąd ani jeden przedsta­
wiciel .robotników i chłopów.

W owycb czasach sanacyjni teoretycy mawiali rozkładając ręce: 
„JEŻELI RZĄD MA BYĆ SILNY, PARLAMENT MUSI BYC SŁA­

BY. TERTIUM NON DATUR
W rzeczywistości parlament w ostatnich latach przed wojną, nie 

istniał w ogóle, był tylko smętnym parawanem dla możnowładców sa­
nacyjnych, a rządy pozbawione oparcia w masach ludowych, ulegle 
całkowicie kartelom i folwarkom, nie były w stanie rozwiązać ani je­
dnego zagadnienia, stojącego przed krajem.

Skończyło się POSĘPNYM WRZEŚNIEM 1939 R. i „SZOSĄ ZA- 
LESZCZYCKĄ".

*
W całej publicystyce polskiej czasów okupacji dyskutowany byt 

problem: jak pogodzić silną władzę ustawodawczą, z silną władzą wy­
konawczą. Teoretycy ugrupowań demokratycznych byli zgodni 
w stwierdzeniu: „tertium dśtur". Może być I powinien być I SILNY 
PARLAMENT I SILNY RZĄD.

Alternatywa albo silny rząd, ałbo silny parlament jest fałszywa. 
Siła rządu płynie z jego ścisłego powiązania z masami ludowymi, 
z narodem, którego reprezentacją jest parlament. Ale parlament po 
to, by mógt wypełniać swoje zadanie ustawodawcze i kontrolne, po to, 
by był silny, NIE MOŻE BYC „ROZPROSZKOWANY", MUSI M1EC 
STAŁĄ WIĘKSZOŚĆ, o którą opiera się STAŁY GABINET.

*
Wybory styczniowe wykazały dowodnie, że żadne stronnictwo nie 

ma w Polsce absolutnej większości, NIE MOŻE WIĘC RZĄDZIĆ SA­
MO. Tylko rząd koalicyjny, rząd jedności deihokratycznej może być - 
rękojmią stabilizacji politycznej i gospodarczej kraju 1 wypełnienia 
tych wielkich ogólnonarodowych zadań, gdzie w wyniku wojny sta­
nęły przed naszym krajem.

Jest olbrzymią hislorycicną zasługą obozu, skupionego wokół Ma­
nifestu PKWN, że od pierwszej cbwili rzucił hasło Rządu Jedności, 
opartego o jasny, zdecydowany, konkretny program odbudowy i prze­
budowy- Dzięki tej polityce polska rewolucja społeczna ODBYŁA SIĘ 
BEZ ROZLEWU KRWI, dzięki tej polityce usunęliśmy tak szybko 
Niemców ■ Ziem Odzyskanych, dzięki tej polityce — mimo wszyst­
kich trudności warunków powojennych, mimo ogromu zniszczeń nie 
potrzebna jest nam już dzisiaj dyktatura proletariatu.

OBOK SILNEGO RZĄDU — MOŻEMY MIEĆ SILNY PARLA­
MENT.

Mimo Inicjatywy PPS wypływającej z dążenia do jak najpełniej­
szej jedności narodowej, PSL nie poszło do wyborów w Bloku Stron 
nictw Demokratycznych. P. Mikołajczyk stanął po drugiej stronie ba 
rykady i... zapędził się sam — JAK TO JUŻ DZIŚ WIDZĄ NAWET 
JEGO NIEDAWNI ZWOLENNICY — W ŚLEPY ZAUŁEK.

Stronnictwa demokratyczne poszły do wyborów RAZEM. I nie 
tylko wybory wygrały, ale dzięki osiągniętemu porozumieniu ZAPEW­
NIŁY SEJMÓW! USTAWODAWCZEMU STAŁĄ WIĘKSZOŚĆ, stano 
wiącą warunek harmonijnej i owocnej pracy parlamentarnej.

Przed Polską stanęła wreszcie realnie wielka szansa: SILNY 
RZĄD I ZARAZEM SILNY PARLAMENT.

Posłowie PPS dołożą wszelkich starań, by szansę tę jak najpeł­
niej wykorzystać dla dobra kraju 1 mas pracujących.

1 \  • RAFAŁ PRAGA
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Z g r o z a ,  n i c  p o d z t n ?

B ASDZO r a f t s  tA a rta  xie, b j+ m j  
W Jafcie^ołwłek sprwwta egadk M  

ałę v. opiniam i pebłlcytrtów poWkte)
pwittjl emigracyjnej. Nte ma Jednak 
regaty fern wyjątków. Driń wlaAnl* 
anażetey *sm«Wwo<S tak* wypadek.

'Znany ptew* I pub'tey*. esauwyh
giy, Zygmmrt Nowakowski, oglorfł w 
nowuĄpraklm dalemOkn „Nowy Swla*" 
horeepomdeneją a Lodyna, w k tórej 
en, la. pisną

„Zapatrywania nasze na Mikołaj 
czyka zmieniły się. Jeżeli w chwili 
obecnej gdzieś* w lasach kryją *l4
jeszcze ośrodki oporu, to  przejm uje 
mas to  zgrozą, *te nie podziwem. 
W iemy, iż ośrodki te  otrzym ają po­
m oc od czynników z zewnątrz ł 
trudno  ich działalność nazwać ina­
czej, jak zbrodnią przeciwko nai«- 
io w i polskiem u. Jeśli jeat jakaś rę ­
ka, która pcha do w alki w w arun­
kach całkowicie beznadziejnych, to 
niech ta  ręka uschnie**.
Trudno o bardalej adecydowiuie na­

piętnowanie polskiego reakcyjnego 
„podziemia".

W dalszym elagu artykułu Nowa- 
fctswskł powraca d« sprawy Powstania 
Warszawskiego l stwierdza, le  wielu 
uczestników Powstania obecnie trze- 
«wo ocenia tę sprawę I poddaje w. 
wątpliwość celowość tej beznadziejnej 
manifestacji.

O statnie słom o

J HDEN a oskarżonych w sprawie 
Komendy głów nej WIN oświadczył w 

swym „ostatnim słow ie' przed zam­
knięciem przewodu sądowego*. „Dałby 
Bóg. aby te słowa, które mówię, do- 
Bzly do łych chłopaków, którzy tkwią 
w konspiracji, żeby zrozumieli, że 
Satm, gdzie nie ma uczciwości 1 mo­
ralnej etyki, tam gdzie jest brud, tam 
I słuszność mud zaginąć '.

Podobne były wypowiedzi innyeb 
oukwżonycb, a Rzepeckim na czele. 
Prawie wszyscy przyznali się oni do 
trtny, sami zakwalifikowali swe po­
stępowanie jako szkodliwe, odgranl- 
ccyli się od obozu ^londyńskiego I 
wyrazili chęć powrotu do nortnntncgo
tycia . , .

Szkoda, że tak mało ludzi mogło się 
przysłuchiwać przebiegom M f n ' ' ?  
przeciwko byłemu kierownictwu WIN. 
Zeznania 1 oświadczenia oskarżonych 
— przeważnie ludzi Inteligentnych 1 
myślących -  były najlepszą argu- 
tneolacja przeciwko rzekomej id e o ­
logii" polskiej nielegalnej opozycji, 
która stoczyła się na dno nędzy m o­
r a l n e j .  przechodząc d« mordów braito- 
kójezych i rabunków w swej codzien­
nej praktyce.

Jak zamordowano Stachowiaka
Uczniowie gimnazjalni bandytami

  ________  u  a  ̂ - -- AtWmnMi^r ( nJKr«nł« n:
etyczni* ro z p o r n * * '« N ~  P « * d |Z W M . K osm ow ski od  O n i* * * *  

*uA»7ry rr  Poznaniu  r*u- W» n a lsg a l aw ych wapfflniWojskowym Sądem w Po«n*nłu 
praw* pr«acłwko montorows !*■ 
rtruktora ZWM Jan* Stachowiak*.

Na ławie oskarżonych zasiadają 
Kosmowłkl Zbigniew lat »  Dy- 
btżański Bogdan lat 21, Kempiński 
Lesw* lat SI, Karkiewlcs Marcel 
lat 20.

Jak wynika s aktu oskarżenia w  
końcu 1948 r. — uczniowi* gtan. 
Im. Marti Magdaleny w  Pozna ntuf 
a zarazem członkowie 19-eJ druży­
ny harcerskiej: Kosmowski Zbig­
niew, Kempiński Leszek i Wawrzy­
niak Franciszek, utworzyli nielegal­
ną organizacją, która miała stano­
wić część składową NSZ lub WiN-u 
i miała na celu obalenie przemocą 
demokratycznego ustroju państwa 
polskiego. Organizacja ta obejmo­
wała działaniem swoim teren gim­
nazjum.

Wertowaniem członków do orga­
nizacji zajmowali się: Kempiński i 
Kosmowski.

Do o rgan izacji te j zw erbow ano 
m. In. zastępow ego drużyny  h a rc e r­
sk iej H ark iew icza, k tó ry  został do­
w ódcą b andy  na  te ren ie  gim nazjum .

W połowie 1948 r. jeden  z człon­
ków  o rgan izacji l i s z e k  W ojcie­
chow ski p rzekaza ł K em pińsk iem u 
dw a k a rab in y  ty p u  francuskiego, 
11 s z tu k 'a m u n ic ji do nich, 7 sztuk  
am un ic ji do M ausera  I jeden  g ra ­
n a t bez zapaln ika. K em pińsk i u k ry ł 
b ro ń  w e fram udze  drzw i na  teren ie  
g im nazjum  M arii M agdaleny 1 p rze ­
chow yw ał ją  do dn ia  zatrzym ania, 
tj. do 2*5.11947 r.

C złonkow ie o rganizacji w rogo u- 
stosunkow ali sią p rzede  w szystk im  
do członków  dem okratycznych  o rg a ­
n izac ji m łodzieżow ych. Jed n y m  w ła ­
śnie z tak ich  działaczy m łodzieżo­
w ych by ł J a n  S tachow iak , in s tru k to r

Karty wstępu
dla posłów

Biuro Prezydialne Krajowej 
Rady Narodowej orosi ob. po­
słów o podejmowanie kart wstę 
pu ha posiedzenie Seimu Usta­
wodawczego w dniu 4 lutego br.

Karty wstępu bęc!a wydawa­
ne przez W ydział Prac Parla­
mentarnych za okazaniem listu 
wierzytelnego, poczynając od 
poniedziałku, dnia 3 lutego 1947 
roku, pod z. 8 rano w gmachu 
Domu Poselskiego przy ul. I. 
Daszyńskiego Nr. 4, sala komi­
syjna Nr. 69 i 71.

nalaga t n a  swych wspólników,
aby  S tachow iaka  sam ordow aó.

Kosmowski 1 Dybiżańakl nstaMll 
datą dokonani* zbrodni aa dzień 
28' stycania 1947 r. O godz. 18-ej Ko­
smowski udał sią do świetlicy ZWM, 
skąd Wywołał Stachowiaka do loka­
lu harcerskiego w  gimnazjum Marti 
Magdaleny, prosząc go •  obejrzenie 
tego lokalu w  związku * przygoto­
wywaną sabawą harcerską. Z lokalu 
harcerskiego zbrodniarz* wywabili 
Stachowiaka do kościoła Bernar­
dyńskiego. W umówionym miejscu 
Dvblżański w y ją ł ciężki pistolet ty­
p u  „Colt" i zadał n im  cios Stacho­
w iakow i w ty ł czaszki. S tachow iak  
zachw iał się. w ted y  D ybiżańsk i u d e ­
rzy ł go jeszcze k ilk ak ro tn ie . O sta t­
k iem  sił ofia ra  zaczęła się szam otać 
i słabnącym  głosem  w zyw ać ra tu n ­
ku. K osm ow ski od eb ra ł p is to le t od 
D vbiżańskiego i  zadał ofierze k ilk a  
ciosów z ta k ą  siłą, że d rew n ian a  rę­
kojeść p is to le tu  oderwała się od m e 
ta low ej części. S tachow iak  upad ł, a 
gdy po k ilk u  chw ilach  usiłow ał 
w stać, K osm ow ski u derzy ł go jesz­
cze k ilk ak ro tn ie  ko lb ą  p is to le tu  
głowę, zad a jąc  śm ierte lny  cios.

Po  rzucen iu  o fiary  pod  ścianę K o­
sm ow ski zadał dogoryw ającem u 
S tachow iakow i 30 ciosów  w  p iersi 
głowę. M ordercy  zab ra li następn ie

Agent wywiadu angielskiego
wydostał się z rąk terrorystów

 . . .  -  — . Wa*l*J --- ’ 1 V-  - ł r » « « ć  SOhi#

dokumenty i ubrani* ofiary j by ule 
BMtonrtó flada przeetąpetw*, a m *  
«ffl ciało cegłą 1 gruzem. Skrwa­
wiona ubrani* rzucili do poni*roieo- 
kiege achronu przeciwlotniczego, 
po czym udali się do harcówki, by 
zameldować czekającemu na nich 
Harkiewiceowt, te dzieła dokonali.

Dnia następnego, tj. *4 stycznia 
br. Kosmowski zameldował •  doko­
naniu zbrodni sekcyjnemu Kempiń­
skiemu. Wiadomość •  zabójstwie 
przyjął Kempiński zupetnf* spokoj­
nie.

O skarżen i za w y ją tk iem  H ark ie ­
w icza p rzy zn a ją  się do w iny  w zu­
pełności, w y jaśn ia jąc , że organ iza­
c ję  n ie lega lną  stw orzy li do w alk i 
z obecnym  ustro jem , a S tachow iaka, 
Jako jednego z idących w  aw an g ar­
dzie d em okrac ji usunęli, uw ażając  
go za n iebezpiecznego d la  sw ej o r­
ganizacji. H ark iew icz  zaprzecza, że 
w y d a ł rozkaz zam ordow an ia  S ta ­
chow iaka 1 że d aw ał K osm ow skie­
m u  broń . Z eznan ia  spółw innych  o- 
b a la ją  jego tłum aczenie.

O skarżonych K osm ow skiego 1 D y- 
b iżańskiego b ro n i z u rzęd u  adw . 
Juszczak , oskarżonego K em pińsk ie ­
go b ro n i z u rzęd u  adw. <}r. H e]m ow - 

I ski, oskarżonego H ark iew icza  brom  
z u rzędu  adw . D am m .

JEROKJUM A (SAP). M ajor Cołtttw, 
npłwwedsoey prs*s tsm oryetów  t f  
dcrrSktsh, KMftai odiudsrtoay y m e  
tokara* sta schodkach kibitki Had**- 
n .  ColOna m iał j»b*nd**®wwną gło­
wą i  w ysław iał sią » w ielkim  tr a d f f*  

GoTńoea pnsewtertrm* aam oduxfs*  
Mutttamym d* sxpitaJ. rządow ej*.

JEROZOLIMA (PAP). Podano o fi­
cjalni* do wiadomości, że m ajor V 4- 
lins, aby wydostać się na wolność.

H . L a s k l
o sytuacji
w  In d ia c h

LONDYN (SAP). Prof. H arold  Ła- 
s,ky, jerkm s  czołowych przywódców 
P artii P racy, oświadczył, S* wywoła­
ni* w obecnej drw ili wojak hsytyl * 
akich » Indii, mogłoby wdeć rtrasaaH- 
we dla tego kraju  dkutfei

Poruszając zagadnienie aotykom wd 
stycznych posunięć w Indiach, Lasky 
oświadczył, 4® tymczasowy rząd  in­
dy jsk i nie ma s tym i posunięciami nie 
wspólnego.

walczyć, by utorować sobie 
a w ięzien ia . S ta a  sdrowU  Col- 

(ines jeat powułny. CoIHtm ośwfadozył, 
U  był m altretow any prz*» terrory­
stów , -

Agencja Reutera donosi, ż* wojska 
brytyjski*, paw nkująe* ąwawców 
porw ania mjr. Coftinaa., aroszto-raży 
dotychczas « osób M. inn. dokonano 
rew izji w  dotnru miMna Fishorm ana, 
przewodnlarącegio egzekutywy Agencji 
2ydtrw*kl*j. pTie»a«>k*no okohoa t*»* 
telw „Króla D awida" ora* przem ysło­
w ą dzielnicą m iasta, <S*»«t Shauł, Ter­
roryści Jtnbralt ran obranie, dając W 
zam ian rolstczą błrraę I spodnia

Bomba zegarowa
w Pałacu lucklngliam

LONDYN (SAP) i PJ> otrzymani* 
telefem , H  w podkiemiaob rscydsncji 
królewokiej umieszczano bombę lega* 
rową, policja przeszukał* słacanni* 
cały pałac Buckingham. Nic podój* 
rzamego nie anaiezrono. V anocm ono  
jedynie etrasże pałaców*.

| Ostrzeżeni* było nadane z tiflcznej 
hudki telefonicznej.

wę. e-------  . ,

Pogrzeb Jana Stachowiaka 
ofiary mordu w Poznaniu

M anifestacyjny pogrzeb instruk tora  
ZWM Jana Stachowiaka, ofiary p o ­
tw ornej zbrodni bandytów  podziemia, 
zgromadzi! olbrzym ie tłum y miesz­
kańców Poznania. v

Przed trum ną ustawiły się poczty 
sztandarow e parly j politycznych, 
związków zawodowych, Związku b. 
W ięźniów Politycznych, delegacje 
szkól poznańskich i OM. TUR. W artę 
honorow ą tworzyły szeregi członków

Przy nieustannym  bioiu dzwonów 
kościołów poznańskich kondukt po­
grzebowy skierow ał się na  cm entarz 
Bohaterów  n a  Cytadeli.

T u ta j w im ieniu wojewody, WKN

B. przyjaciółko Mussoliniego 
skazana na ciężkie roboty

i społeczeństwa wielkopolskiego zło­
żył hołd tragicznie zmarłemu, poseł 
Piękniewski, po czym preżes Zarządu 
W ojewódzkiego ZWM ob. Mlotecki, w 
im-ieniu dem okratycznej mlodzteży poi 
skiej, złożył uroczyste ślubow anie, że 
walczyć ona będzie,o wprowadzenie w 
życie idei dem okratycznych, za które 
walczył i za k tó re ' poległ Stachowiak.

Sierżant Malarczyk, bezpośredni 
przełożony ś. p. Stachow iaka w ORMO, 
żegnając zmarłego, przedstaw ił jego 
zasługi i cpoty szczerego P olaka-pa­
trio ty . W momencie spuszczania trum ­
ny do grobu kom panie honorowe od ­
dały trzykro tną salwę. ,

Prokurator zażądałby kary śmierci
ale ustawa denaziiikacyjna jest liberalna

BERLIN (PAP). Do sądu de-nazifi- 
kacyjnego w H amburgu napływ ają 
tysiące listów od Niemców, żądają­
cych najwyższego w ym iaru kary dla 
Frttschego. P rokura to r aaiądał dla

Sąd nad strażnikam i 
obozów hitlerowskich

BERLIN (PAP) W procec'e p rze­
ciwko 51 SS-menom i innym człon­
kom straży pięciu obozów koncentra­
cyjnych, bierze udział z ram ienia Pol 
6,ki — prolk. Pu ławek i. Ostaitinio prze­
słuchiw ał on 3 zbrodniarzy narodow o­
ści polskiej którzy, jako zdrajcy swo­
jej ojczyzny znaleźli się w- szere­
gach obozowych kapo. Akt oskarżenia 
zarzuca tym pachołkom hitlerowskim 
znęcanie się nad więźniami. O skarży­
ciele' zażądali 36 wyroków śmierci.

im iaitiu . ..

Francja żąda umiędzynarodowienia,

Z a g U b I a  H i i h r i f

B °R D F .A U X  (SAP); ^ ' a_ i^ ro5rj ““ J,OToskaTżóna o ^ tosu n -

zana na 15 lat ciężkich robot 
i konfiskatę majątku, pozba­
wienie wszystkich praw i w y ­
łączenie ze społeczności fran­
cuskiej.

Prokurator twierdzi, że pod­
czas wojny oskarżona współ­
pracowała z Niemcami jako 
agentka wywiadu.

Akademia ku czci 
bojowników „Proletariatu

Stołeczny Komitet PPS zawia­
damia, że w poniedziałek, dnia S 
lutego r. b. o  Rodz 16. w sah 

Roma’’ (Nowogrodzka 4 9 ), łą­
ko w  51-szą rocznice stracenia
Proletariatczyków, odbędzie się
uroczysta Akademia. 
staraniem  PPS, PPR i O M  T U R ; 
W  programie przemówienia

Ruhry, zostanie doręczona St.

bogata część artystyczna, 
ście za zaproszeniami.

W ej-

W kilku wierszach
 W ciągu  g rudn ia  1948 r. H o len ­

drzy w y w ie ź li z okupow anego te ry ­
to rium  In d o n e z ji  12 tysięcy  to n  k a u ­
czuku, k tó rego  w iększa część sk ie ­
ro w a n a  została do S ta n ó w  Z jedno­
czonych.

— W P ary żu  zm arł w  w ieku  l a t . 
82 znany  p sy ch ia tra  1 lekarz  dr. E d­
w a rd  Toulouse.

_  M e k sy k a ń sk ie  m in is te rs tw o  
sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  zaprzecza w ia 
dom ośpl, ja k o b y  przeprow adzało  
rozm ow y z rz ą d e m  , b ^ t y j s k ^  w  
sp raw ie  odszkodow ań d la  obyw ateli 
W. B ry tan ii, k tó ry ch  m ien ie  zostało 
skonfiskow ane przez rząd  m eitsy-

Kańskh^ ub ieg iym  w  B erlin ie
w yrem ontow ano  1 oddano do u ży t­
ku  204.000 izb  m ie sz k a ln y c h , z tego 
najw ięcej, gdyż 121.900, w  sek torze

r0- SK om tSja p ro d u k c ji p rzćm yrto - 
wej francusk iego  Z g ro m a d z e n ia  N a­
rodowego, w ypow iedziała  się 12 f o ­
sam i przeciw ko 9 za nacjona lizacją  
przem ysłu stalow ego i żelaznego.
' -  3 lu tego  rozpocznie się w  Los 
Angelos (U.S.A.), k o n fe ren c ja  U  
oaństw, n a  k tó re j om ow ione będą 
sprawy politykb-gpołecznej p rzem y­
słu naftow ego. .

_  N a m iejsce naczelnego dow ód- 
w o jsk  fran cu sk ich  w  Indoch i- 

nach adm ira ła  T h ie rry  d 'A rgen - 
Ueu został m ianow any genera ł L ec-

j«re,

Zjazd Pracowników
Prasy Podziemnej

D nia 30 styczn ia  w  loka lu  re d a k ­
c ji „P rzeg lądu  Socjalistycznego" 
p rzy  Ul. D aszyńskiego 18, odbyło 
się zeb ran ie  K om ite tu  O rgan izacy j­
nego Z w iązku , P racow n ików  P r a ­
sy Podziem nej, na  k tó ry m  postano ­
w iono zw ołać w  d ru g ie j połow ie 
m arca  b r. ogólnopolski zjazd  de le ­
gatów  Zw iązku.

— oO o- •

Zjednoczonym, W. Brytanii i 
Zw. Radzieckiemu na zwykłej 
drodze dyplomatycznej przed 
końcem bieżącego tygodnia.

Jak mówią, nowa nota fran­
cuska, dotyczy głównie um ię­
dzynarodowienia kopalń węgla

Ren zamarzł
na całej długości

LONDYN (PA P). Fal a mrozów,
k tóra  w całej Europi* sparaliżow ała 
żeglugę rzccziną, nie oszczędziła i n-
dlii, gdzie wiele rzeit wraŁ z , "V"
rą , zam arzło n* pewnych ode Wikach. 
Mrozy u trudniają  kom unikacją '^do- 
wą, zaspy śnieżne w Anifilii dochodzą 
do 3 m wysakośei.

Ren zam arzł na całe] aWe] długości. 
W H olandii i  F ranc ji północnej na 
skutych lodem kanałach u t W y  ta r ą i  
7 wcżlem. M róz szczególnie da je  się 
we znaki paryżanom . W ielu '* “ ich 
etiędza noce w cieplejszych, nit ich 
własne mieszkania, Maciach m etra ko­
lei podziem nej;

Montgomery
w y j e ż d ż a

do Szwajcarii
LONDYN (PAP). Brytyjski* Mini

Sśesrtw* Wojny ^
art im *s«ł isaperiaW o I*®**
ralnego. m a r« . lord M o n i t y ,  _ud*
eią w najblśżazy pcffliedział* •“  
sieczny pobyt do S zw a jw * -

do zagadnień technicznych  
nie wy su v; a drażliwej sprawy 
odłączenia Zagłębia Ruhry 
pod względem politycznym od 
reszty Niemiec.

Projekt francuski wysuwa 
rzekomo trzy gwarancje prze­
ciwko odrodzeniu się m m tary- 
zmu niemieckiego: 1) gwaran­
cie polityczne, dotyczące sto­
sunków pomiędzy Zagłębiem  
Ruhry a przyszłym central- 
nym rządem niemieckim; l) 
gwarancje gospodarcze, doty­
czące kw estii administrowania 
i kontrolowania kopalń węgła i 
stalowni; 3) kontrola m iędzy­
narodowa.

Rzecznik francuskiego MS/, 
oświadczył korespondentowi 
Reutera, że pominięcie sprawy 
politycznego oddzielenia Za­
głębia Ruhry od Niemiec me 
oznacza, . by rząd francuski
zmienił swój pogląd, i* poli­
tyczne odłączenie Zagłębia
Ruhry od reszty Niem iec jest 
rzeczą pożądaną. Zdaniem
Francji, projekt francuski bę-

wcielony w życie, o ile Zagłę 
bie Ruhry pod względem poli­
tycznym zostanie odłączone od 
reszty Niemiec. Jeśli konferen­
cja moskiewska uzgodni, że w 
Niemczech powstanie szereg 
państw sfederowanych, zamiast 
jednej RzeszyK ze stolicą w  
Berlinie, wtedy Francja prag­
nęłaby Widzieć Zagłębie Ruhry 
jako jedno z tych państw sfe- 
derovćanych pod kontrolą m ię­
dzynarodową i miałaby w ów ­
czas mniej zastrzeżeń, aniżeli 
w wypadku zcentralizowanej 
czwartej R zeszy. _

Mofotow podpisał
traktaty pokojowe

M OSKW A (PAP). We środę dn ia  
29 bm . m in is te r M ołotow  podpisał 
w  im ien iu  Z w iązku R adzieckiego 
tr a k ta ty  pokojow e Z W łocham i, R u ­
m unią. B ułgarią , W ęgram i l F in ­
landią .

Fritschcgo OMidienia w obozie p m j
przym usow ej na  10 lat. Prokirratoff 
wyraził żal, że ustaw* deuonfikacyj*" 
n* nie przew iduj* wyższego w ymiaru 
kary, gdyż zażądałby dla oskarżonego
w yroku śmierci. P rokura to r podkre­
ślił, że przem awia w imieniu m ilio­
nów ofiar faszyzmu, w  imieniu prz*« 
śladowanych ze względów religijnych 
i rasowych, do których śmierci F ril-  
sehe się przyczynił. (

Liberałowie włoscy
nie w ejdą
d o  rz q d u  ;

RZYM (PA P). W edług mfcrmacjl
pochodzących z kół zbliżonych do pr* 
miera de  Gasperi, min. spraw  zagra­
nicznych w nowym rządzie będzl* 
Sforza, « min. obrony narodowej “  
Gaetparotto. Obie teki miały być p o ­
wierzone kandydatom  z partii liberal­
nej, która, jak wiadomo odmówił* u- 
działu w rządzie.

Kryzys rządowy
Republiki Hiszpańskie]

PARYŻ (PAP). Prezydent' Republiki 
Hiszpańskiej,- Martinez B arrio, w dal­
szym ciągu przeprowadza! rozmowy » 
przywódcami partii politycznych i o r­
ganizacji robotniczych. Przywódca le­
wicy katalońsk iej w yraził pogląd, że 
mowy rząd, pow inien być rządem sze­
rokiej koalicji, co ułatwi mu przeję­
cie władzy %• HisnpaniL

Sześć konstytucji
Fctkfracji jugosłowiańskiej

BELGRAD (PAP). K onstytuant* 
chorwacka uchw aliła przez aklam acją 
konstytucję swej republiki. W ten 
sposób w szystkich 6 republik, wcho­
dzących w sk ład  Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosławii, otrzymało 
już swe konstytucje. W  całym  kra ju  
odbyły hczne wiece, na których 
ludność poszczególnych republik d a ­
ła wyraz swej radości z powodu osta­
tecznego rozw iązania problemu r. a ro­
dowość ioweg o w Jugosławii.

Zakład Geograficzny
U niw ersytetu W arszaw sk iego

 7  a k ł a  rł l l.

Spadochrony - Sita
za b ezp iecza j  pilotów przed wstrząsem

7,układ Geograficzny Uniwersytetu 
W arszawskiego pomimo licznych tru ­
dności jaki# m a do pokonania, kon­
tynuuje działalność przedw ojenną L 
biblioteki Zakładu udało się odzyskać 
3 000 tomów i  Poznani* ł Szczecina, 
wywiewanych U m  przez Niemców. 
Nleatrty, p raw i.
przyrządy oaukow # Zakładu ■*«« 7 
w «aa«i# wojny anisnczeniu, <9® * « -
zwykł* utrudnia ptueą. Zakład p o g a ­
da obecni# ok. 80 słuchaczy, 11 k tó ­
rych 10 w tym roku kończy studia.

Na W ęgrzech  odbyły  się 
masowe aresztowania

BUDAPESZT (PAP) W zw iązku  |a t r ^ y m a n o <?1.29'o o-
ze sp isk ie m  p rz e c iw k o  R ep u b lic e  
W ęgierskiej po lic ja  aresz tow ała  se­
k re ta rz a  genera lnego  p a rtii d ro b ­
nych posiadaczy Jan o sa  i sek re ta rza  
generalnego  o rgan izacji chłopskiej
Z oltana. ,

B U D A PESZT (SAP) W Budapes*- 
ate $dbySy si^ olbrzymi* ®bł»wy

sko w ęgierskie. Z atrzym ano 1.290 o-

SÓBUD APESZT (SAP). K om itet oczy 
szczenią p a rtii drobnych  posiadaczy 
postanow ił w ykluczyć ze s u ^ c h  sze­
regów  ośm iu radców  m iejsk ich  B u ­
dapesztu , k tó ry m  zarzuca daznośc, 

: sisżydMWokraty®*®®*

Prace naukow e Ta kładu, którego 
kiarownjkiem  je*t prof. Stefan Ró­
życki, w dużej m ierze służą dziś za­
gadnieniom związanym z 3-letium  
Planem  Gospodarczym. Zakład wsp 
pracuje ściśle z W ojskowym Insty tu­
tem Geograficznym oraz z Głównym 
Urzędem Pom iarów  K raju. Prace Za- 
kładu aą druikorwana w „Zatzytftch ‘n"“ 
fo rm acyjn ych " , których zeazyt 28-ty
ukazał się niedawno. Pan* tym uW*y- 
mywwny jest kontakt < zagranicą, 
nrzv czym najściślej współpracuj* *ią 
li. Związkiem Radzieckim, Francją. 
Czechosłowacją.

Przy Zakładzie istnieje Polskie To­
warzystwo Geograficzne, którego pre­
zesem je d  prof. Srokowski. low ar»y- 
slsv0 posiada 8 oddziałów wojewódz- 
klch. Staraniem  Towarzystw a wytlawa 
ny jest „Przegląd Geograficzny , któ 
rf.„n pierwszy num er poświęcony zo
stał omówieniu strat, jakie pornos o 
Towarzystwo w czasie wojny. V\ kró-t 
c# ukaże sic num er naukowy, przed 
stawiający osiągnięcia za #ok 19 6-

WASZYNGTON (-SAP). Dowiedziano 
sie tu ta j od przedstaw icieli am erykań­
skich urzędów państwow ych, że n ie ­
mieccy rzeczoznawcy lotnictwa za rn 
dniem i obecnie w St. Zjednoczonych 
p racu ją  nad doskonaleniem spadochro
nów.

Nowy typ  fipn<l*>chrolió '\ , tzw 
ta", otoczony był w Nien.ezech ta jem ­
nicą w o j s k o w ą  i s ł u ż y ł  d o  ratow ania 
się przed pościgiem samolotow. Spado 
chrony te były sphtcione z tasm  jed­
wabnych 1 pewna ilość P ^ r e ł « a  prze 
dostaw ał, się przez tę delikatną sieć, 
dzięki czsm u w chwili, gdy pilot ska­
kał x sam olotu wstrząs, jakiego do*- 
naw ał, był im czini# osłabiony.

iPrsy norm alnym  spadochronie, uży­
wanym przez aliantów, w strząs ten był 
tak silny, że niejednokrotni* pow odo­
wał poważny szwank na zdrowiu, a 
naw et śm ierć skoczka. Zwykłymi spa­
dochronam i można się posługiwać, me 
narażając się na niebezpieczeństwo 
przy  szybkości najw yżej 350 mil (oOO

Min. Radkiewicz '
o b ją ł  u r z ę d o w a n ie

M inister bezpieczeństwa publiczne- 
;jo, Stanisław Radkiewicz, po choro­
bie powrócił do zdrowia i objął urzę- 
dowoinża.

km) na godzinę. ,,Sita“ zaś pozw alają 
na skok przy szybkości dwa raz, wie 
kszej (1120 km).

1  Boliwii znowu
wojna domowa

LA PAZ (SAP). W ojska lewolucyi 
ne w Boliwii napadły  na- koszary żan* 
darmerH i  poJicji w miejscowości gór- 
niiczej, Pot o* i. R*woJucjoai*oi, zwo­
lennicy p rezyden t. V ill arce!*, medaw 
no temu powieszonego na lątarni. u- 
ły ll w czasie walki dynamitu.

Boliwijski* sfery rządowe zapewnia 
ją, t* opanowały sytuacją.

Ofiary
Na siero ty  po poległych zł 3.000 

(trzy  tysiące) w p łaca ją  p racow nicy  
w  dn iu  im ienin, sw ego dy rek to ra .

Z am iast k w ia tów  na  grób zm a r­
łej córeczki tow . tow . B olesław a l 
H eleny M ilew iczów  sk ład a ją  na 
R TPD  A niela  i G ustaw  B utlow ow ie 
zł 1.000.

Z arząd  oddziału  w arszaw skiego  
R TPD  d/.ięku je  Z arządow i Z w iązku 
P racow n ików  S karbow ych  za p rz e ­
kazana n a  rzecz R TPD  surnę zł. 3000

Z okazji im ienin  Inz. Z dzisław a 
P stru siń sk iego  p racow nicy  SPB  (g ru ­
pa  1 B) sk ład a ją  na  R TPD  zł. 1000.

/
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PRZEGLĄD PRASY
1AK POWSTAŁ HITLER

Tygodnik „Swtot i PobkaT pi­
sze na temat finaosowania Hitle­
ra w okresie jego dochodzenia 
do władzy:.

Należy przypomnieć, kio wseeoy- 
’wlś.ńe stworzył Hitlera 1 jak (Si; ta 
•wtedy odbyło, 4 a ty c n k  przed 14 
lały miało miejsc# ostewtoa. .po t­
kanie Hitlera * k u k ie ra n  zon 
Sehrfldcrem, za pońrednłctwsizi które 
go ciężki przemysł, JunJrrty I młll- 
iary .id a alarm uników all, te  są zde­
cydowani uczynić go kaneierzwn 
Rzeszy. Partia tego wodza opierała 
cię od chwili powstania na coraz 
Więluszych ! coraz regularniej płyną­
cych zasiłkach ciężkiego przemysłu. 
Wszystkie te pieniądze, otrzymywane 
ar formie saheydłów, łapówek ( za­
pomóg. rosiały •wpakowane w wy­
bory i  5 listtfpjda 1932, a te Wybory 
■kończyły się fiaskiem, Inwestowane 
miliony musiały być uratowane. Roz 
b idę rucha robotniczego, koniunk­
tura zbrojeniowa, wojna, wszystko, 
no HHłee przyobiecał dla wzboga­
cenia borżasrjl, było w otebezpte- 
teaedrtwf*. HWer mustał dojćć do 
władzy. To rozstrzygnięcie zapadło 
4 styrani* 1933 r. w Domu Banko­
wym Sehrłlfiera w Kolonii. Hitler 
Jako „wódz Niemiec" byt Już zro­
biony.
Tak więc wielki kapitał „zro- 

fctf” Hitlera. In.na rzecz, że na­
ród niemiecki, cały naród nie­
miecki potem na koncepcję hi­
tleryzmu. poszedł I przyjął ja ja­
ko własna

HEIL MOSLEY!
W tym samym tygodniku 

*najdujemy przedruk z pisma 
,,Trud“ w sprawie odrodzenia 
ruchu faszystowskiego w Anglii.

DałaJatnoćć organizacji faazyaio- 
MriMeh w AnglH macanie słę oży­
wiła. Otwarcie wznowił programową 
•gltaeją szerrg faszyałowsklch »to- 
warcyszcń. Według łaboureyeety 
Strałforda należą do nlchi „Liga by­
łych wojąkowyeli'", „Uga czujnych", 
J.eg ton  chrzeócjjauaklch reformato­
rów*, „Brytyjska Partia Narodowa"' 
« John Balcerem na czele. Organi­
zacje faszystowskie powstają pod 
różnymi, całkiem niewinnymi na­
zwami, jak Bp. „Spójrzmy w tWara 
faktom" lob „Synowie Świętego J t-  
wego".

„Podczas, gdy oddzielne grttpy 
faszystów — mówił w parlamencie 
poseł Austin — rodzą «Są jak grzy­
by po draaesu, główna organizacja 
kryje się jeszcze w podziemiu, ©- 
eaekująe na powrót do legalnej dzia 
(ałnońei. Moolcy'owt pozwolono bez 
przeszkód wydać swoją książkę I 
w idu ■ nas nie może pojąć, dlacze­
go pozwolono takiemu zdecydowa­
nemu faszyście ua opublikowanie Je­
go poglądów. Mosley regularnie wy­
daje tygodnik. Czyż mamy oczeki­
wać wkrótce ukazania się codzien­
ne] faszystowskiej gazety?'* — za­
pytuję nie bea Ironii swych kole­
gów w parlamencie poseł Austin.

Angielskie związki zawodowe do­
magają się stanowczo położenia kre 
u  dzhłatnoócl Mosley1 a I Jego *wo- 
1 etuiików. Niedawno na sktrtefc en«r 
gleznej Interwencji szeregu związ­
ków zawodowych odwołany został 
wte&ł meeting, który faszyści za- 
tnłcraaB odbyć na Boże Narodzenie 
W Jednym z największych gmachów 
Londynu —• w Hołbocn Hall.

Podziękowanie
Towarzyszkom 1 Towarzyszom, 

Przy jacio łom  i  Z najom ym , k tó rzy  
oddali ostatnią posługę ś. p. Irenie
Górczynle tą  drogą składam serde­
czne podziękowanie

DOROTA KŁTJSZYSTSKA 
Z RODZINĄ

Chłopi głosowali na PPS
Naszym obowiązkiem poprawa losu wsi

Wififlid widm tysięcy komite­
tów terenowych i fabrycznych, 
setek tysięcy Pegjesowców, któ­
rzy dobrze spełnili »we zadanie 
wyborcze, nie moim pomtnęć 
potężnego wkładu wnietferaćajo 
•przez komitety widWcle: -wkflb- 
dtt 6 tysięcy kół eramadzklch o» 
raz tysięcy mężów zaufania, zj?ru 
powanych wokół Centralnego 
Wydziału Wiejskiego CKW 
PPS t Rady Chłopów Socjalis­
tów.

Obecnie, po podsumowaniu 
wyników z okręgów wiejskich, 
z dumę możemy stwierdzić, że 
chłop socjalista nie zawiódł za­
ufania swych towarzyszy z miast 
i fabryk. Wprost odwrotnie — 
jak to stwierdzają liczne sprawo­
zdania z pracy wyborczej —  
chłop socjalista, świadomy swe­
go programu, o zdecydowanym 
światopoglądzie, stał sic przy o- 
becnym rozbiciu wsi ośrodkiem, 
wokół którego łączyli sic wszy­
scy ci, którzy rozumieli powagę 
obecnej sytuacji. Nie czekając na 
wezwania komitetów wybor­
czych, chłopi socjaliści wywiera­
li wipływ na jednostki dotych­
czas niezdecydowane czy chwiej­
ne, tym niemniej... zrażone do 
PSL i szukające na wsi oparcia 
w naszej Partfi jatko gwarancji 
spokoju, bezpieczeństwa i prawo 
nudności wśród dzisiejszych tru­
dności życia codziennego.

Należy do faktów powszech­
nie znanych, ie  w czasie akcji 
wyborczej ośrodek naszych to­
warzyszy, złożony z 20 — 25 
członków Koła Wiejskiego, pro­
mieniował na cał» okolice, ba — 
na cały powiat. Rezultat tego, to 
zarówno masowe zwracanie się 
po numerki z „trójka" do na­
szych komitetów miejscowych z

jednocześni! 
rów  PSLof

,ym zwrotem jwaner 
PSLowych («d*li mm nu­

merki z PSL-u ,*k tych nie chce
my*"). Mc i spooSanicm# przy­
jazdy do miast po deklaracje ce­
lem w*tępienia do Partii WLród 
kobiet — jedna uświadomiona 
towarzyszka wywierała wpływ 
na sąsiadki z całej okolicy...

Jakie wypływają wnioski z  te­
go fpontaniczrtego zaufania, ja­
kim wieś darzyła listę Nr. 3, a na 
sz$ Partię w szczególności?

Musimy sofcie jasno powie­
dzieć, że kapitał tego zaufania 
opiera się niewątpliwie na przed 
wojennej tradycji, jaka Partia na 
sza poprzez Związki Małorol­
nych i Robotników Rolnych po­
siada na terenie wiejskim,

Odezwa przedwyborcza Rady 
Naczelnej podkreśla „niezmien­
ny w zasadach a zawsze żywy*" 
program PPS, program „umoc­
nienia i uświęcenia zdobytych 
walkę setek lat i reforma rolna 
praw chłopa do jego gospodar­
stwa”. Talk jak wczoraj — do 
1939 r. „PPS okazała się jedy­
nym, prawdziwym i oddanym 
przyjacielem wsi”, tak i dziś bro 
nić będzie jej interesów, nie w 
sensie ciasno pojętej klasowości 
chłopskiej, lecz na szerokiej pła­
szczyźnie jedności chłopsko-ro- 
botniczej, opartej na programie 
wyzwolenia całej klasy pracują­
cej z przedwojennych więzów ob 
sza-rnictwa i kapitalizmu.

Tego zaufania nie wolno nam 
zlekceważyć!

Z całym więc poczuciem od­
powiedzialności, które cechuje 
nas2  ̂ Partię, winniśmy sobie u- 
świadomić, jakie spadaia na nas 
obowiązki poprzez udzielone 
nam zaufanie.

Dokończenie reformy rolnej,

która wszak doiłam  w ©ołowie 
jest przeprowsdlOoA, poprzez: 
uporządkowanie struktury rol­
nej, usprawnieni* osadnictwa na 
Ziemiach Odzyskanych, zlikwi­
dowanie gospodarstw karłowa­
tych i niewystarczalnvch, ak­
cję scaleniową, uporządkowanie 
sprawy drobnych dzierżawców, 
gospodarstw poniemieckich, dzi 
klej parcelacji uprawnień robo­
tników i  emerytów rolnych, — 
wszystko to sę zagadnienia, któ­
rych realizację związki i partie 
musiały dotychczas wywalczać 
krok za krokiem w Urzędach 
Ziemskich i w Ministerstwie

T o  w .

Franciszek Doleżnl
DORADCA TRAKTATOWY W MIN. ŻEGLUGI 

I HANDLU ZAGRANICZNEGO
Aktywny członek Polskiej Partii Socjalistycznej od r. 1897, 
uczestnik grupy bojowej PPS 1905 r., zmarł dnia 29-1.47 r. 
Piastował w źydu wysokie godności państwowe i społecz­
ne. Ceniliśmy Tego wyjątkoąw prawość, skromność i go­

towość pracy dla dobra Kraju i Partii
KOŁO PPS 

PRZY MINISTERSTWIE ŻEGLUGI 
I HANDLU ZAGRANICZNEGO

T o w .

Antoni Więckowski
CZŁONEK PPS 

KOŁA MINISTERSTWA PRZEMYSŁU 
Długoletni pracownik Zjednoczenia Przemysłu Maszyn 
Elektrycznych zmarł tragiczny śmiercią na miejscu pracy 

w dniu 25 b. m. przeżywszy lat 36. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w Kaplicy przy ul. Cha­
łubińskiego o godz. 10-ej w dn. 1.11.1947 r. Wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz Bródnowski o godz. 14-ci z tejże kaplicy, 

o czym zawiadamia Towarzyszy i Sympatyków
KOŁO PPS 

MINISTERSTWA PRZEMYSŁU

W czwartą 
rocznicą śmierci
St. Sempołowskiej

Urocaystodć pomięci
Stefanii Scmpotowskl.j w cawortą 
rocznicę J*J fani er d ,  odbędzie się 
dnia 81 bm. o godc. 13-ej, na 
cmentarzu powązkowskim. Ucaw*- 
nśry zbiorą się punktualnie o god*. 
13-e] pray głównej bramie crnca- 
Iwrza powązkowskiego,

Do ndałaln aaprnszają Związek 
Uczestników Walki Zbrojnej, Zwlą 
t e k  Byłych Wlęćnfów PoMUyca- 
nyeh, Towaraysłwe D n łem jte tćw  
Robotniczych.

Rolnictwa 1 Refona Rolnych. 
Dokończenie regulacji tytułów 
własności cagadnienie likwidar 
cfi jednych, a stworzenie planu 
zagospodarowania innych resz- 
tówek, —  ale mówiąc o ogólnie 
znanych I kapitalnych zagadnie­
niach związanych z odbudową 
wsi, zagospodarowaniem parce- 
lantów, zaopatrzeniem w inwen­
tarz i nawozy, usprawnieniem 
wymiany między wsi* i miastem, 
a wreszcie ustaleniem właści­
wych dróg rozwojowych dla 
Zwięzflcu Samopomocy Chłop­
skiej, — wszystkie te zagadnie­
nia musi nasza Partit przepraco­
wać i przeprowadzić, nakreśla­
jąc dla nich linię zgodna z pro­
gramem rolnym polskiego socja­
lizmu.

„Dzięki współdziałaniu PPS 
uśmiecha się do ludu miast i wsi 
nowy los”, — powiada odezwa 
przedwyborcza Rady Chłoipów 
Socjalistów. Niechże wiec ta Rar 
da zbierze się w najkrótszym 
czasie ,aby w ustabilizowanych 
warunkach demokracji podjąć 
realizację haseł poprawy losu 
wsi w ramach wielkieeo dzieła 
wyzwoleni* chłopa wespół z 
wyzwoleniem całej klasy pracu­
jącej.

KAZIMIERZ MAMROT

MARGINESIE

Straty wojenne Polski
Komunikat Biura Odszkodowań

W związku i  ogłoezeniem przez Blu 
ro Odszkodowań Wojennych przy 
Prezydium Rady Minlatrów komunika­
tu w sprawi, wysokości strat wojen­
nych, poniesionych przez Polskę, wi­
ceminister Wolski w udzielonym wy­
wiadzie oćwiadczyd, ż* ogólna s u m a  
strat Polaki w ostatniej wojnie wyno­
si 2ł>8 miliardów 432 miliony złotych 
przedwojenny*.

Suma ta obejmuj* całokształt .tra t 
jedynie z gospodarczego punktu wi­
dzenia, zawiera bowiem wartość znisz­
czonych, uszkodzonych, lub wywiezio­
nych dóbr materialnych oraz utraco­
nej pracy ludzkiej. Nikt natomiast nie 
jest w stanie przeliczyć na. pieniądze 
absolutnej wartości wymordowanych

Stronnictwo Pracy
obraduje

W tych dniach obradował w W ar­
szawie Zarząd Główny Stronnictwa 
Pracy, który ustalił .zereg wytycz­
nych dla Komitetu Wykonawczego, 
Komitetu Politycznego i nowego Klu­
ba Poseł A l eg®.

ludzi 1 załamania procesów biologicz­
nych, społecznych, kulturalnych.

Sprostowanie
W artykule tow. Rawicza pt. „Pol­

ska im wybaczy", ogłoszonym wczoraj 
w „Robotniku" zauważyliśmy kilka 
przykrych błędów druku. Podtytuł 
brzmi: „Ręce, mózgi i aerca dla k ra­
ju", a oczywiści, nie „Ręc., nogi" ltd. 
W drugiej szpalcie ostatni, wiersz* od 
doitu brzmią: ,,w obliczu olbrzymich 
zadań gospodarczych odbudowy kraju 
każda para rąk" itdk W trzeciej szpal­
cie zakończeni* drugiego ustępu 
brzmi jak następuje: „Stwierdzamy
p o n o w n ie :  nie ma w Polsce ludzi nie­
potrzebnych. Trzeba, ażeby uświado­
mili sobie ten fakt ci, którzy mają 
ostatnią szansę, ażeby .woje życie u 
porządikować i pozbyć «Ję ostatecznie 
kompleksu konspiracyjnego"._______

Głiory naród
Niemcy tą  ci f ik *  short. Cierpią a t  

kompleks niższości, pole gojący M 
przeświadczeniu, U Niemcy tą GOR­
SI niż tmd lodzit. Jak ciątlo td trse  
tią przy lego rodzaju niedamaganlack 
ptychicznych, tatrull tlą Ornym kom- 
plekztm  — WYŻSZOŚCI. N it zad#. 
ją* toki* trud a, leby tta i tią l e p n y  
mi, uznali tlą za ualiQnief*xych, nak’ 
mądrzejtzych, najzdolni*ftzych, a wo» 
bec tego ta przeznaczonych do panno 
toania.

Trzykrotni* w ciągu nlttp tlna  jed­
nego stulecia na tle tw ej choroby —  
Niemcy zapadali na przypadki o*tre< 
go tzalu, które kotzlozzxdy Ich sąsia­
dów morze kruri, lex I clerpteń. Tylko 
za ceną olbrzymich ofiar f wysiłków, 
ludzkości udało tlą obronić przed na- 
rzuceniem jej panowania ezaleńców.

DzU atak tzalu minął. Chory, epą- 
łany hal tanem bezpieczeństwa po­
czwórnej okupacji, wydaje tią fu l tpo  
hojny, a wielu ludzi chciałoby anto- 
lać, ie  przestał być niebezpieczny.

Nic bardziej złudnego. Niemcy tą  
nadal cląiko chore. Boć nie mołna ■■ 
wałać za nic innego, jak za tymptoeu 
tej * ornej choroby, gdy taki np. Reer 
Schoentngen, jnintster* wyżywienia 
w brytyjskiej strefie okupacyjnej o4- 
władcza całkiem poważni*, i* *nl* 
wierzymy w prawdziwy pokój, dopóki 
rozległ* terytoria mlądzy Odrą t Wi­
słą p u s t o s z e j a  inny jego kolega 
również ^sinister*, Herr Blueche* 
wtóruje mu: J l le  chcemy, by zmu­
szane nas (I), tebyim y tlą znowu stu­
li mąctcielaml pokoju, lecz pragnie­
my, łeby natl chłopi uprawiali motam 
niemieckie ziemie na Śląsku, Pomorza 
Wschodnim l w Poznańskhrć‘. A Schu­
macher, kandydat na nowego ,z p o - 
dzef* niemieckiego zapowiada na kon­
ferencji prasowej, wobec dziennikarzy 
zagranicznych, ie „Niemcy bądą zdo- 
bywaćf!) każdy metr ziemi na wschód 
od Odry t Nysy*.

Choroba niemiecka syci tamą ti*- 
ble. Jej objawy są zarazem jej źró­
dłem. Propaganda zaboru l odwetu jts i  
ja d e m , który zatruwa dusze mas nie­
mieckich, pobudzając je do myślenia 
l d z ia ła n ia  w sposób, który je już trzy 
krotnie doprowadził do tzalu agre­
sji i pogrążył świat w odmątach stra­
sznych wojen.

Naród niemiecki trzeba odciąć od 
żródla trucizny. Dlatego Rząd Polskt 
zaproponował konsylium mocarstw *o 
juszniczych, szukającemu recepty na 
uzdrowieni* „chorego“, aby na obsza­
rze Niemiec wprowadzić zakaz propa­
gandy rewizji granic i Anschlussu t  
Austrią. Jest to pierwszy, niezbądny 
krok, jaki należy przedsląwziąć, jeśli 
dalsza kuracja ma być podjęła t ma 
mleć jakikolwiek sens.

J. W.

Zalegojacy z wpłata Daniny
narażą sią na egzekucję i kary

Władze skarbowe przystąpiły do 
ściągnięcia aaległej Daniny Narodowej 
od opieszałych płatników. W tym celu

sp e c ja ln y  numer „ R o b o tn ik a

ooswieconv miastu ŁODZI

zostaną rozesłane zalegającym płatni­
kom upomnienia. Płatnicy, którzy naj­
później przed upływem 14 dni od 
daty otrzymania upomnienia wpłacą 
dobrowolnie należną daninę, będą 
mogli nadal korzystać a 25 proc. bo­
nifikaty od sumy wymiaru, Jeżeli są 
subskrybentami P. P. O. K. Kasy skar­
bowe i kasy gmin przyjmujące takie 
wpłaty, będą doliczały tylko niezna­
czne koszty upomnienia oraz dodat­
ki za zwłokę.

Natomiast po upływie 14 dni od da- 
ty doręczenia upomnienia wszystkie 
zaległości z tytułu Daniny Narodowej 
ściągnięte zostaną w drodze egzekucji 
w pełnej wysokości wymiaru, przy 
czym doliczane będą również koszty 
egzekuctji.

W  czw a rta  rocznice śm ierci

Stefanio Sempołowska
„Chciałam zaw sze znad praw dę  

'iycia, by m óc staw ać w  szere­
gach budovm iczych ju tra . Szeroko  
o tw a rtym i oczami stara łam  się pa­
trzeć w  ciem ne m roki, nadstaw ia­
ła m  czujnie ucha, aby usłyszeć  
skarg i płynące po świecie", — ta k  
określiła  sw ój stosunek do życia  
S te fan ia  Sem połow ska w  sw ojej 
książce  „W więzieniach“. Z tego  
nastaw ienia  psychicznego w yp łynę­
ła konsekw entn ie je j działalność: 
była  ona w  całości reakcją  na 
„skargi płynące po świecie“. L udz­
kie  skargi. — Człowiek  ś jego  
krzyw da  były  dla niej m iarą  
w szelk ie j wartości, je j radykalizm  
społeczny m iał sw e źródło w  głę­
bokim  humani&mie. W iara w  czło­
w ieka  była  podstaw ą niezłom nego  
dążenia do w prow adzenia w  czyn  
ideałów spraw iedliwości społecz­
nej. , . . .  .

N ie istn ia ły  dla p. S te fa m i żad­
ne fo rm ułk i, nie istn ia ła  doktryna  
ani naw et program  a raczej, i 
doktryna  i program  w yp ływ a ły  z 
te j  jednej zasady, że na jw yższym  
celem  jest człowiek, jego szczęście 
4 wolność.

S tanęła  w  szeregu „świadomych  
budowniczych ju tra "  ś trw a ła  w  
nich przez la t kilkadziesią t. Budo­
wanie ju tra  polegało dla niej prze­
de w szys tk im  na w ychoiuaniu m ło­
dych pokoleń  — w ierzyła, że m oż­
na wychow ać człowieka  ś uw ażała  
się przede w szystk im  za nauczyciel 
kę, Przez nauczanie h istorii i geo­
gra fii w yw ierała  bezpośredni 
w pływ  na uczniów  i starała  się 
zbudzić w  nich dążenie do pozna­
w ania praw dy o życiu i święcie, 
aby móc z całą świadomością  
kszta łtow ać w łasny św iatopogląd  
a  według tego św iatopoglądu włas 
we życie.

Głównie jednak interesow ała p. 
S te fan ię  społeczna strona organi­
zacji ośw iaty. Zaczęła od w a lki o 
polską szkołę za czasów zaborów, 
skończyła na długoletniej zaciętej 
walce o dem okratyczną  reform ę  
szkolną w  okresie niepodległości. 
Dzisiaj, kiedy społeczeństw o przy­
stępuje do realizacji te j re form y, 
kiedy biorą w  niej udział ludzie, 
k tó rzy  współpracowali ze S te fan ią  
Sem polow ską, m yśli rzucone jmzez 
nią przynpszą owoce. W  dyskusji

k tó ra  się toczy, w inien zabrzm ieć  
je) głos. Ogłaszane w  ciągu k ilku ­
nastu  la t w  czasopism ach pedago­
gicznych  ł tu „Robotniku" a r ty ku ­
ły  Sem połow skiej stanow iłyby i 
dzisiaj cenny w kład , a kto je  so­
bie przypom ina  przyznać m usi, ie  
nie u traciły  nic ze sw ej świeżości 
i aktualności.

N auczycielstw o, organizacja o- 
św ia ty, to  był jeden nurt działal­
ności S te fan ii Sem połow skiej. Dru  
gi, rów norzędny, a m oże naw et 
siln iejszy  — to w a lka  o prawa  
więźnia. Ze „skarg płynących po 
śuńecie" skarga  w ięźniów  w zruszy­
ła ją  najgłębiej. Rozpoczęła swą  
pracę za czasów represji carskiej. 
Dwa m ałe pokoiki przytyka jące  
do m ieszkania  adw. P atka  na Kró­
lew skiej sta ły  się centralą pomocy 
w ięźniom  politycznym . Tw órczą ro 
lę p. S te fan ii w  organizacji te j o- 
pisał je j uczestn ik  adw okat Leon  
Berenson w  a rtyku le  p. t. „Marki­
za". 'W spomnienie to należałoby icy 
dobyć z daw nych roczników  ,,Ro­
botnika" i przypom nieć dzisiejsze­
m u pokoleniu.

Za czasów niepodległości, S te fa ­
nia Sempołowska, staw ia  sprawę  
polityki penitencjarnej, a szcze­
gólności s to syn ku  do w ięźnia poli­
tycznego, na  inne j płaszczyźnie. Tu  
ju ż nie ty lko  chodzi o akcję pomo­
cy, jakko lw iek  akcję tę  prowadzi 
niezm ordowanie  4 skutecznie w  ci<j

gu całego tego okresu. S tefania
Sem połow ska walczy o prawa w ię­
źnia, prowadzi tę  w a lkę  z niezłom ­
ną odwagą  i zaciętością przeciwko  
o fic ja lnym  czynn ikom  w ym iaru  
sprawiedliwości i reakcyjne j opinii 
publicznej.

Ogłasza lis ty  o tw arte do M ar­
sza łka  P iłsudskiego, do M inistrów  
Sprawiedliwości, opracowuje ob­
szerną książkę  „W więzieniach",
która  stanow i oskarżenie polskiego  
system u  więziennictwa. P ism a je j 
ulegają konfiskacie. Zw ołuje zebra­
nia, insp iru je pro testy  i in terpela­
cje. Jako delegatka  R osyjskiego  
Czerwonego K rzyża  organizuje biu 
To pom ocy w ięźniom  — znow u dwa  
m ałe, pełne gratów , pokoiki przy  
ul. Sm olnej, ta k  dorze znane całej 
polskiej lewicy, sta ją  się centro,lą 
akcji, obejm ującej w szystk ie  pol­
sk ie więzienia.

I na inne jeszcze „skargi, płyną­
ce po świecie", odpowiada p. S te fa ­
nia. Przez całe życie sw oje walczy­
ła z ty m  kierunkiem , k tó ry  dopie­
ro pod koniec je j życia nazyw ał się 
fa szyzm em , reagowała na w szelkie  
przejaw y po lityk i i ducha, które  
dzisiaj pod to m iano podciągamy■, 
a które  przecież istn ia ły i dawniej. 
Z n ieom ylnym  toyczuciem odzywał 
się je j głos oskarżenia i przestro­
gi. W alka z an tysem ityzm em  była  
jednym  s odcinków ogólnego fron­
tu, odcinkiem  mocno ostrzelGvar

nym . P. S te fan ia  nie opuszczała go 
do śm ierci. Ona była inspiratorką  
protestów , pod k tó rym i w idniały  
podpisy Żerom skiego  4 Struga. Jej 
a rty ku ły  ze szpalt „R obotnika" od­
słaniały podłoże i cele t. zw . odru­
chów antysem ickich , dem askow ały  
um iarkow any i „ku ltu ra lny" a n ty ­
sem ityzm  „Ozonu".

P. S te fan ia  nie należała do żad­
nej partii politycznej, nie piastowa  
la żadnej godności ani urzędu, a je  
dnak odgryw ała przez długie lata  
w ybitną  rolę w  życiu naszego spo­
łeczeństw a. B yła  uosobieniem od­
w agi cyw ilnej, n igdy nie cofała  się 
przed żadnym  krokiem , którego w y  
m agała wierność w łasnem u w e­
w nętrznem u przekonaniu. M iała 
szczególną zdolność zdzierania, za­
słon  i targania sum ieniem . Była  
zaw sze pierwsza tam , gdzie nale­
żało protestować przeciw ko k rzyw ­
dzie lub niesprawiedliwości bez 
w zględu tui żadne towavzyszcice o• 
Icaiiczności i niebezpieczeństwa. B y ­
ła p. S te fan ia  kochana i szanow a­
na przez w ielu ludzi w  Polsce, by­
ła rów nież przedm iotem  k ry ty k i i 
napaści. O ficjalna opinia została u- 
wieczniona iv karto tece policyjnej.

Oto je j dosłowne brzmienie:
„9.8.1929 r. Nr. Kt. 17728 J  

8063-28 — pozostaje w kon­
takcie z CK .

K.P.tP., członkam i M.O.P.R., 
o ficjalna delegatka, łącznik

Polskiego Czerwonego K rzyża 
z M isją Sowiecką.

9.4.1937 r. W iceprokurator re  
jonu  16-go S. O. w  W arszawie 
D. S. 217-37 dochodzenie o u- 
dzielanie pomocy finansow ej i 
p raw nej członkom organizacji 
kom unistycznej 1 szpiegom so­
wieckim".

Dochodzenie prowadzono w s ty ­
dliw ie w  ukryciu . Dopiero w  proce­
sie prasoiuym  z powodu artyku łu  
H aliny Górskiej o p. S te fan ii w y­
szło na jaw , te  je s t ona podejrza­
na o przestępstwo.

M ieczysław  N iedzia łkow ski na ła­
m ach „Robotnika" napiętnował po­
stępow anie prokura tury  — docho­
dzenie um orzono  — nota tka  w  kar­
totece pozostała i odnalazła się po 
wojnie... w  aktach gestapo, które  
zresztą  tr zy  razy składało p. S te fa ­
nii w izytę.

W  dniu dzisiejszym  up ływ a  cztery  
lata od śm ierci S te fan ii Sem połow ­
skiej. W pamięci w ielu współczes­
nych ży je  w spom nienie serdecznej 
pomocy, ja k ie j od niej doznali, od­
w iedzin na Sm olnej, pełnej uroku  
postaci p. S te fa n ii i je j ożyw czych  
słów , pełnych braterskiego zrozu­
m ienia i odczucia dla w szystkiego , 
co ludzkie, pełnych bojowego zapa­
łu dla w szystkiego , co spraw iedli­
we.

A N IE L A  ST E IN SB E R G .
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1OSPODARCZE
Brutalność i

GR) Nasze m ożliwości wzięcia u- 
działu w  obrotach m iędzynarodo­
wych, jako  jeden e poważniejszych  
kon trahen tów  w zrasta ją  w  szyb­
k im  tempie. Z łożyły się na to: rola 
nasza w  św ia tow ym  eksporcie w ę­
gla, szrjbki rozw ój przem ysłu, sta ­
now isko Polski, jako  państw a tran  
zytow ego  ł wreszcie posiadanie du­
żych  ł w ażnych portów  na w ybrze  
żu B ałtyku .

W zw iązku z tym  zaistniała po­
trzeba zainteresow ania naszą pro­
dukcją  zagranicy. N a  rynki m ię­
dzynarodowe już zaczęliśm y wcho­
dzić, nasz dotychczasow y eksport 
uzyska ł dobrą opinię. D latego też  
słusznie nasze czynn ik i gospodar­
cze przystąp iły  do organizowania  
m iędzynarodow ych targów  w  Po­
znaniu  i Gdańsku, celem  nawiąza- 
nia ściślejszych ko n tak tów  z zagra­
nicą  i rozszerzenia naszego udziału  
na rynkach  m iędzynarodow ych w  
m iarę dalszego rozw oju naszej w y­
twórczości.

N ależy pamiętać, że silna  pory- 
eja  Polski w  obrotach m iędzynaro­
dowych nie ty lko  wpłynie korzyst­
nie na naszą gospodarkę, lecz rów­
nocześnie będzie m iała znaczenie 
polityczne. Zawsze bowiem w  sto­
sunkach m iędzynarodowych d/uży 
udział w  obrotach, zw łaszcza w  eks 
porcie w p ływ a  na podniesienie au­
to ry te tu  politycznego.

POŁĄCZENIE ENERGETYCZNE 
ŚLĄSK — WARSZAWA 

Połączenia dokonano przes użycie 
dwóch Unii wysokiego napięcia, • 
mianowicie: linii 110 ty*, woltów
Śląsk—Mościce oraz linii 150 ty*, wol­
tów Mośdce — Starachowice — Ursus. 
Ltnle te częściowo zbudowane przed 
Trojną,' ozęśedowo n i  w czasie oku­
pacji, oferty ciężkim znitzozeniom 
wojennym i zostały odbudowane w 
hardzo trudnych warunkach. Urucho­
mienie ostatniego odcinka Staracho­
wice—U rrjs stało aię możliwe dzięki 
eewindykacji i remontom.

Połączenie energetyczne między Slą- 
ekjełn a Warszawą, ma poważne zna­
czeni a- gdyż zapewnia wzajemne re­
zerwowanie mocy. Z chwilą urucho­
mienia połączenia energetycznego 
Śląsk—Warszawa, powstał podstawo­
wy szkielet sieci państwowe],

W obecnej chwili wymiana energii 
prowadzona jest w ten sposób, ż# w 
okresie szczytowego zapotrzebowania 
Warszawa otrzymuje pomoc ze Ślą­
ska, zaś nocą. kiedy obciążenie War­
szawy znacznie spada 1 w godzinach
rannych kiedy zapotrzebowanie Ślą­
ska wydatnie wzrasta. Warszawa prze­
kazuje swoją nadwyżkę na Śląsk, 
Sieó warszawska aostała podzielona 
aa  dwie cześri, z których jedną ra­
dia elektrownia warszawska, a drugą 
śląska.

Podstacje tramwajów warszawskich 
korzystają z energii śląskiej,

NOWY TRAWLER POLSKI 
Polska flotylla rybacka rośnie * 

dnia na dzień. Ostatnio w Fiest wood w 
Anglii została podniesiona bander# na 
aowrm trawlerze rybackim „Saturn'*, 
który został zakupiony dla polskiego 
przedsiębiorstw* ,,Dalmer" w Gdyni. 
„Saturn** Jest aiostrzaną Jednostką tra­
wlera „Salurnia**, łowiącego od szere­
gu miesięcy na północnym Atlantyku, 
Nowy trawler udał aię na połowy w 
rejon oceanu Atlantyckiego. Do Gdyni 
przybędzie około 15 lutego br.

EAGRANIC35NE ZAMÓWIENIA 
NA POLSKĄ APARATURĘ 

W Świdnicy, na Dolnym Śląsku Łat— 
sieje jedyna w Polsce fabryka ma­
szyn i aparatów chemicznych. Fabry­
ka produkuj# młyny wibracyjne, eu- 
•zarki próżniowe i aparaturę cukier­
niczą oraz maszyny dla przemysłu 
Iniarskiego. Odlewnia żeliwna wytwa­
rza odlewy dla przemysłu energetycz­
nego, drzewnego i cukrowniczego.

Wytwórczością fabryki zaintereso­
wały się Austria i Włochy, które przy­
stały oferty w sprawie zakupu ma- 
ągyn lniarskich i aparatury cukrów 
raczej.

CHŁODNIA RYBNA W GDYNI
Chłodnia rybna w Gdyni odzyskała 

Już sprawność prawie przedwojenną. 
W grudniu ub. r. chłodnia przyjęła 
przeszło 3.300 beczek śledzi i ryb so­
lonych, 217 tya. kg. ryb mrożonych 
i świeżych. 44 ty:, kg. ryb wędzo­
nych, 445 tys. kg. mięsa mrożonego i 
ponad 28 tysięcy kg. innych towarów. 
Obecnie w chłodni znajduje ńę 3 ty­
siące beczek śledzi i ryb solonych, 180 
tya. kg. ryb mrożonych 1 świeżych 
oraz duża ilość włókna konopnego, 
korka izolacyjnego, pakuł smołowych 
itd

FUZJA BANKÓW NA WĘGRZECH
Po zapoczątkowaniu jeszcze w le- 

d e  r. ub akcji fuzjonowania banko­
wości pryw atnej, mamy do zanotowa 
nia znowu dwie poważne fuzje ban­
kowe. Jedna dotyczy dwóch banków 
prow incjonalnych i doprowadzi do te- 
go iż nowopowstała instytucja stanie 
się największym bankiem prow incjo­
nalnym. Drugi plan fuzyjny dotyczy 
Węgierskiego Banku Eskontowego i 
Ęanku Angielsko-Węgierskiego. Per 
t lak tacje  w tej sprawie są już daleko 
posunięte Należy nadmienić, że 
Banku Eskontowym jest zaintereso­
wany kapitał szwajcarski, podczas 
kiedv udziałowcem Banku Angielsko-
Węgierskiego jest brytyjski koncern
atverpieczeniowy „Prudential**,

bezwzględność
to zasady postępowania z Polakami

m ówił Fischer ic 1943 r.
Zanim Najwyższy Trybunał Naro­

dowy przystąpił do przesłuchiwania 
dwóch generałów niemieckich—udzie­
lał wyjaśnień b. urzędnik miejski w 
Warszawie * czasów okupacji, Julian 
Brześciański- świadek twierdzi sta- 
nowero, i i  Leist, jest odpowiedzialny 
za wysyłani* pracowników miejskich 
do obozu w Treblince.

B. KOMENDANT TWIERDZY 
„WARSZAWA**

Pierwszy z dwóch generałów nie­
mieckich, zeznaje general, major 
Wehrmachtu, Eisenatock. Eisensltock 
był komendantem twierdzy „Warsza- 
wa*‘ w okresie kiedy stolica znajdo­
wała się w pasie przyfrontowym.

Prok.: — Czy pana patrole miały 
prawo przeszkodzić w burzeniu mia­
st* przes Inn# czynniki T

Św-: — Tak, jeśli chodzi o gmachy 
1 urządzenia aa jęte przes wojsko. W 
ogól# robiłem, co mogłem, aby nie 
palono miasta, gdyś leżało to w moim 
interesie, aby żołnierz# mieli doata- 
teecną ilość kwa tar.

Prok.: — Z tego wyntfce więc, te 
oddziały wojskowe nie pomagały w 
paleniu miasta? — pyta prokurator 
Sawicki.

Sw.: — NI*.
GENERAŁ — KAT LUBELSZCZYZNY 

Drugi generał, który iwenawał 
dziś przez N. T. N. — to Jakób Spor- 
renberg a SS und Poliseifflhrer w Lu- 
belszczyźni#.

Przew.: — Komu podlegał obóz
koncentracyjny w Treblince?

św.: — Słyszałem, ż* podlegał on 
SS-FOhreirowi Globoczniłtowl.

Przew.: — Czy w dystrykcie świad­
ka były jakieś obozy?

św.:—Tak. Wielki obóz Majdanek 1 
różu# żydowskie obozy pracy.

Przew.: — Czy świadek miał nadzór 
nad  tymi obozami ?

Sw.: — Ni*. •
Prok.: — Czy świadek wie o maso­

wych wywożeniach Polaków?
Sw.: — Za moich czasów i na mo­

im terenie nie było żadnych przymu­
sowych wywożeń.

W dalszym ciągu ewego aeanania 
Sporrenberg oświadcza, iż w ciągu 
swej kariery policyjnej był pracz dwa 
lata przymusowo urlopowany, słało 
się to na skutek nieporozumienia z 
Himmlerem.

Prok.: — Czy wrzyscy SS-mani byli 
tatuowani ?

św.: — Nie, nie wazyacy.
Przewodm.: — Kto otrzymywał „pier 

ścień SS“? — pyta przewodniczący 
Trybunału.

Św.: — Odznakę tę dostawali tytko 
wybitni dowódcy SS, którzy specjal­
nie wyróżnili się swą pracą lub byli 
najstarszymi członkami SS.

Sędzia: — Czy szef Gestapo mógt 
podejmować większa akcje bez wie­
dzy komendanta policji bezpieczeń­
stwa?

Sw.: — NI*. — Ta odpowiedź obali­
ła całkowici# lezę obronną Meiainge 
ra, który twierdził, ś# Geatapo miało 
całkowitą samodzielność ł on aa akcję 
nie może być odpowiedzialny.

MIARODAJNE WYJAŚNIENIA
Obrońcę Flach er* interesuje apraw#

tzw. policji pomocniczej. Siporrenberg 
■twierdza, te rekrutowała aię ona po 
śród urzędników i pracowników nie­
mieckich na terenie Generalnego Gu 
bematorstwa. Pytania Trybunału ma­
ją na celu wyjaśnienie roli Meisinge- 
ra w służbie bezpieczeństwa Rzeszy. 
Jednakże świadek stwierdza, że Mei- 
singera osobiści# w ogóle nie znał, na­
zwisko to sły#zał niejednokrotnie i 
wie, że Meisinger otrzymywał zlecenja 
wyjątkowej wagi od Himmlera i IJey 
dirich*.

PO PRZERWIE
Po przerwie obiadowej w dalszym 

ciągu zezńaje świadek Speorrenberg. 
Prok. Sawicki, w drodze pytań, usiłu­
je ustalić zbiażmość celów politycznych 
administracji cywilnej i policji. Z ze­
znań świadka wynika,- iż istniejący ja­
koby dualizm polegał na tym, że Him­
mler reprezentował pogtąd, ił należy 
stosować politykę oetrą. natomiast 
gen. gubernator, prawdopodobnie

jak powiada świadek — siał na stano­
wisku polityki umiarkowanej

Dla oceny wzajemnych stosunków 
pomiędzy dowódcami policji i SS, a 
odnośnymi gubernatorami dystryk­
tów, charakterystyczny jeat od ozy to­
ny prze* prok. Sawickiego stenogram 
rozmowy pomiędzy Himmlerem i 
Frankiem, w trakcie bowiem tej roz­
mowy Himmler dał wyraz głębokiego 
zadwolenia z powodu, iż tak do­
brze układają się -wzajemne stosunki 
pomiędzy gen. gubernatorem a sekre­
tarzem stanu dla spraw bezpieczeń­
stwa SS-obergrwppenfuehrefrem Kop- 
pem.
• Po dalszych pytaniach, dotyczących 
ustroju, organizacji I uprawnień poli­
cji, zeznania świadka zoatają zakoń­
czone. Zabiera głos prok. Siewierski-

W związku z tezą dowodową Flachę 
ra, który twierdzi, iż jaka szef admi­
nistracji cywilnej reprezentował rupeł 
nie odmienną politykę, aniżeli ta, któ­
rą wykonywały organy SS i policji, 
prokurator przedstaw ia charaklerysty- 
cstią wypowiedź osk. Fischera, która 
zadaje kłam jego twierdzeniom.

Otóż w dniu 10 sierpnia 1943 r. w 
pałacu Bruhiowskim odbyło się posie­
dzenia urzędników dystryktu warszaw 
■kiego. Na postedsentu tym Fischer 
oświadczył eo następuje: „Wobec Po­
laków będziemy postępowali i  całą 
brutalnością i bezwzględnością. W tej 
mierze Jestem zupełnie zgodny z po­
licją, albowiem Polak usłucha tylko 
wtedy, gdy przystąpi etę do niego z 
batem w ręku".

Na tym rozprawa została przerwana 
do dnta dzisiejszego do godz. 9-eJ

i P o m o c  zagranicy
i dla najbiedniejszych

Dnia 30 ba. w Mm. Pracy i Opstżfi 
Społecznej, edbyło #ią zebranie R*4ł 
Charytatywnych Towarzystw Zagra­
nicznych w Poleca, w skład klńrąj 
wchodzą obecni# prmdstewidafcl V  
organizacji opWhuńeeydz, W wWW* 
cyoh oźywioti^ dT4afa.kw#€ • •  
całego kraju.

Dłużąc* priamó-wAwd* Nar.
min. Kory łowicz, witając w w * l« *  
nych słowach zebranych eołeefcóW 
Rady. Tow. min. podkreślił a je s s  f ń 8 
trzeb narodu polaklsęt# wcfeec wćeij 
kich zz u# rezed, maaowyoh wędrówek 
ludności oraz tzssdmośeś ga#p ndaF' 
czych 1 zaznaczył, A# peerae ■* d r a  
ny zagranicy dopomwgl* w 
atopnża do caąściow#<» 
potrzeb.

taka obrad Koasśl^ 
ozy Rady złożył aprewtwdaeił* 
swej dział ainoóoi, po 
no szereg ktośnych 
wych i orgasiiąstojjbpch- 
ceł orkowi# rady towarzystw z* gu r t y  
nycłi przyrzekli wació* Isłsaą RIH rt 
dla najbandzle] potreebejąsąrt rtrtfc?  
ludności w Pojgea,

 a rt*T

List do  Redakcji
Jeszcze w  s p ra w ie

wieczystych praw ekonomii

I
Szermierze polscy

biją Amerykanów
W drodze powrotnej i  Paryża re- j szpadzie w stosunku j ^ o r n i  

prezentacja szermiercza W. P. rozegra 
ta we Frankfurcie nad Menem spot­
kanie w szabli 1 szpadzie a reprezen­
tacją USA.

Polacy odnieśli w obu broniach zde-

bli w stosunku 11*. W drużynie pol­
skiej wystąpili: w szpadzie — mjr. 
Brzezicki, mjr. Szempliński, por. Fokt 
i por. Nawrocki; w szabli: por. Ba­
naś, por. Fokt, por. Nawrocki i ppor.

cydowaoe zwycięstwo, a mianowicie w j Buczak.

Czy Szymura zamierza 
zbojkotować stolicę?

Rozeszły się pogłoski, l t  sym pa­
tyczny bokser poznańskiej Warty 
Szymura w  w yniku łobuzerskiego 
w ybryku nieznanego osobnika na 
meczu bokserskim W arta—Grochów, 
obraził się do tego stopnia, ż* posta­
nowił już nigdy więcej nie s ta rto ­
wać w  Warszawie. Podobno Szymu­
ra  jest tak rozsierdzony, że nie za­
mierza przyjechać do Warszawy n a­

w et na mecz Polska—Czechosłowa 
cja. Ten ostatni rzekomo fak t m usi­
my uważać za złośliwą plotkę, bo 
nie podobna uwierzyć, by Jeden z 
naszych najpoważniejszych sportow ­
ców, mógł tak naiwnie staw iać spra­
wą. Jesteśm y przekonani, że Szymu­
ra  o swym słusznym żalu do części 
widowni warszawskiej zapomni 1 
zaniecha bojkotu stolicy.

Sz. Towarzyszu R edaktorze!
W związku z a rtykułom  p. t, „Je­

szcze wieczyste p raw a  ekonomii", 
zamieszczonym w „Robotniku" z 
dnia 22 bm „ w k tó rym  ptrof. E . L i­
piński zarzuca ml, te  zakw estiono­
w ałem  poglądy przezeń niewypo­
wiedziane i zapytuje, skąd  Je wzią­
łem, podaje źródło. Je s t nim  oflcial 
ny stenogram  z posiedzenia sekcji 
ekonom icznej K ongresu  Techników 
Polskich, odbytego w  K atow icach 
w  dniu 2.12.1946 r. Oto cy ta ty :

PRZEW ODNICZĄCY: Głos
ma prof. ob. Lipiński.

PROP. LIPIŃSKI: Do zabra­
nia głosu pobudziły mnie pew­
ne m om enty, związane s moim  
fachem, jestem  bowiem ekono­
m istą  profesorem  ekonomii, a 
była  tu m owa o ekonomii. By­
ła mianowicie m owa w  tym  
kierunku, że należy żądać od 
ekonomii polskiej w  szczegól­
ności, nowych rozwiązań, no­
w ego podejścia do zagadnień  
gospodarczych, niezbędnego 
właśnie ze względu na to, iż 
struktura gospodarcza  4 polity­
czna uległa tak  wielkim  zmia­
nom.

Otóż uczułem obawę, że je­
żeli postaw im y ekonomii tak  
w ielkie nowe zadania, to ona 
ich nie spełni. Zdaje m i się bo­
wiem , że jeśli chodzi e  ekono­
mię, to  m im o zmian ustroju po 
litycznego  ś system u gospodar­
czego, sam  sens nauki pozostał 
bez zmian...

D alej m ów i się, że dawne 
praw a ekonomiczne przesta ły  
istnieć, pnoiewaś praw a ekono­
miczne są zw iązane z pewną 
epoką historyczną, •  ponieważ 
zm ieniła się epoka 4 charakter 
te j epoki, w ięc dziś panują in­
ne prawa ekonomiczne.

W edług m ego skrom nego zda

nia tak nie jest. Te sam e pra­
w a ekonomiczne panują dziś 
jak  4 przedtem...

W wyniku gospodarowania
otrzym u jem y produkty, które  
są sprzedawane za pewną ce­
nę 4 w  związku z tym  pow sta­
je  podaż. Podaż jest po to, t e  
by ją  zrealizować,, a tym  sa ­
m ym  pow staje popoyt. W zwią  
sku z tym  istnieją pewne pra­
widłowości, m iędzy innym i pra 
widłowości gospodarcze.

Zapytuję, ozy kiedykolw iek, 
w  jakim kolw iek ustroju ekono­
m icznym , społecznym  4 poli­
tycznym  te  zasadnicze zręby  
gospodarcze były  4 mogą być 
inne.

O bywatelu D yrektorze, na 
pewno nie. Podaż, popyt, kosz­
ty , ceny, produkcja, inw estycje, 
to nie może być nigdy inne...

Była mowa o system ie cen * 
chcę zwrócić uwagę, te  opero­
wanie naszym  system em  cen, 
celem  osiągnięcia lepszego po­
działu dochodu społecznego  
m iędzy poszczególne grupy spo 
łeczne, muał zawieść...

N iesłuszne je s t tw ierdzenie, 
że przedsiębiorstw o m a plan za 
tw ierdzony przez CUP 4 inne 
instancje  4 powinno dostać kre­
d y ty  w  ramach tego planu.

G dyby tak  było, m ielibyśm y  
inflację niczym  niepow strzy­
maną, gdyż potrzeby produk­
cyjne przedsiębiorstw  są nieo- 
graniczonie wielkie. Plany 
przedsiębiorstw  też są W wielu  
wypadkach niezupełnie realnie 
zbudowane. N iesłuszny jest 
więc slogan: finansowanie po 
planie",

U przejm ie proszę Tow. Reda­
k tora o zam ieszczenie niniejsze­
go listu do Redakcji na la-

Przetarg nieograniczony
Państwowy Zakład Emerytalny ogłasza niniejszym przetarg nieograni- 

czony tra wyłumanl# remontu i uruchomienie 3 dźwigów osobowych w domu 
mieszkalnym przy ul. Marszałkowskiej Nr. 1 w Warszawie-

Opia techniczny i ślepy kosztorys na wymienione roboty można otrzy­
mać oraz wszelkich łnformaoyj, dotyczących robót zasięgnąć w .
Zakładzie Emerytalnym, ul. Inflancka 6, Wydział Zarządu Majątkiem (1 ptę-

,r° ’ Wypełniony"kośztorya^ fo rm u la rzu  z kwitem w.dialnym
w wysokości 1 proc. od ogólnej sumy kosztorysu należy składać w podwój 
nyeh zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmowych z napisem: 

Oferta na wykonanie remontu dźwigów w domu przy ul. Marszałkowskiej 
Nr 1“ w kancelarii Państwowego Zakładu Emerytalnego, ul. Inflancka 6 
Ł r t e s  Tokój Nr 20) do dni. lT go  lutego 1947 r„ godz. 11. Otwarcie ofert
nu tąp i 11 lutego 1947 r o godz. 12-ej. Do oferty należy radStra
dowodów upoważniających do prowadzenia przedsiębiorstwa (karta rejestr*-

od “ w rw jw *
do Komunalnej Kasy Oszczędnościowej nL Targowa 65 na konto Państwo­
wego Zakładu Emerytalnego Nr 99).

Państwowy Zakład Emerytalny zastrzega #oble praww unieważnienia 
nrzetargu bez podania przyczyn, oraz be* zobowiązania ponoszenia ]** '̂Co­
kolwiek odszkodowań z tego powodu, rozdzielenia robót pomiędzy ki ku 
'przedsiębiorców, wyboru przedsiębiorcy be* względu na wynik przetargu, 
nrnarba że przetarg nie dal dodatniego wyniku oraz przeprowadzeni, 
w okresie ważności oferty dodatkowego przetargu pomiędzy wybranymi 
oferentami.   8270
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Koncert na ekranie
Produkcja rad*i«<du& ,,MOSFIŁMM

mach „R obotnikaf I łąceę w&  
razy poważania.

BRONISLAW MINC 
*

„R obotnik" otw orzył swe łam y 
d la dyskusji m iędzy prof. E. Lipiń­
skim  1 dyr. B. Mincem, wychodźcę 
i  założenia, te  ta k a  publiczna wy° 
m iana poglądów Jest rzeczą poży­
teczną, szczególnie JeśM u trzy m an i 
je s t n a  w łaściw ym  poziomie 1 w 
gran icach  pełnej lojalności między 
polem izującym i. Z p rz y je m n rtd i 
pragniem y stwierdzić, iż w  toku  •  
e tre j polem iki obaj oponenci, z k t  
rych jeden Jest w ybitnym  ekonom! 
s tą  od lat, profesorem  SGH oraz s 
te j chwili prezesem  BGK„ nadti 
zaś członkiem PPS., a  d rug i wica 
dyrek to rem  D epartam en tu  P rzem y­
słowego w C entralnym  Urzędzie 
P lanow ania 1 młodym , a le  bez w ą t­
pienia zasłużonym  członkiem  PPR. 
od te j zasady lojalności ani na 
krok  nie odstąpili. Czytelnicy „Ro­
botnika" m ogli się z artyku łów  dy­
skusyjnych obu w ym ienionych To­
w arzyszy bardzo wiele nauczyć, za 
co R edakcja w yraża A utorom  n a  
tym  m iejscu podziękowanie.

D yskusję chcielibyśm y uznać m  
w yczerpaną. N ia ® ntenlam y nasza- 
go punk tu  widzenia, t e  spór wyni­
kał raczej z  nieporozum ień term i­
nologicznych. A rtykuły  prof. UpdA- 
sklego w yjaśniły  dostatecznie. Jak 
należało rozum ieć to, co powiedział 
— n a  pew no w wielkim  skrócie l 
wobec tego nie zawsze całkowicie 
Jasno — n a  K ongresie Techników. 
Wypowiedzi dyr. M inca wskazały, 
iż m ógł on w istocie m leć zastrze­
żenia co do słów prof. Lipińskiego, 
jeśli rozum iał Je tak , Jak Je w ielu 
innych słuchaczy zrozum iało. Za­
mieszczony wyżej Ust tow. Minca, 
naw iązuje w łaśnie do stenogram u 
z K ongresu Techników, a  nie do 
treści osta tn iego  a rty k u łu  prof. l i ­
pińskiego. Ten pow rót dyskusji do 
źródła — do niejasności, k tó re  zo­
sta ły  pot am w yjaśnione — świad­
czy najlep iej, t» spór Jest wyczer­
pany.

jr. n .

OGŁOSZEHIE 0 PRZETARGU
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogla&za przetarg nie- 

,zgranie*any na d<.stawę kilkudziesięciu żelaznych zbiorników m anipulacyj­
nych o pojemności od 1000 Itr. do 10.000 Itr. d la Zakładów P. M. S. z w łas­
nych inaterialóiw dostawcy. n  P M S

W szelkich inform acji można zasięgnąć w biurze Technicznym D. P. M. . 
I eszno 1 IV p., pokój 412, gdzie można zapoznać się z obowiązującymi 
, Praepi sami tł nd<> wL noM on I a ż o w y m i P. M S.“ i z „Przep.sam , dotyczą­
cymi postępowania przy dostawach i robotach dla potrzeb P. M. S- Tamże 
można otrzym ać podkładki przetargowe oraz rysunki zamawianych przed

m'°  o7erta winna bvć sporządzona w przepisany sposób 1 złożona do godz. 
t l - e j  dn ia  10 lutego 1947 r. w Kancelaria Głównej Dyrekcji P. M. S-, U » 
M  1. I piętro, pokój U l.

Ubezpieczalnia Społeczna w Warszawie
ogłasza K O N K U R S  na stanowisko 
Dyrektora Ubezpieczalni w Warszawie

Kandydaci n .  to stanowisko winni posiadać kwalifikacje, wymagane 
art 49 Ustawy o Ubezpieczeniu Społecznym z dnia 28. 3. 1933 r- (D*. U. R. P. 
Nr 51, po*. 396) oraz § 93 Statutu Ubezpieczalni z 1933 r.

Stanowisko Dyrektora Ubezpieczalni moi* piastować osoba, która po-

1 Pięcioletnią praktykę administracyjną w zakresie ubezpieczeń apo- 
łecznych lub dziesięcioletnią w innym zakresie, w tym w obu wypadkach 
oo najmniej trzyletnią na samodzielnych stanowiskach kierowniczych.

2. Kwalifikacje, dające pełną rękojmię za sprawowanie czynności dla
dobra ogółu ubezpieczonych.

8. Kandydaci powinni dołączyć do podań następujące dokumenty lub
odpisy uwierzytelniające —

1) metrykę urodzenia
2) dowód obywatelstwa polskiego
3) dowody studiów i dotychczasowej pracy
4) życiorys , , , . ,
6) zaświadczenie z 5-cioletniej pracy na samodzielnym stanowisku kie­

rowniczym w Ubezpieczalni Społecznej lub w b.- Kasie Ghorych.
Do stanowiska Dyrektora jest przyw iązane uposażenie miesięczne w wy­

sokości określonej przy zawieraniu umowy. Podania udokum entowane n a ­
leży nadsyłać pod adresem Ubezpieczalni Społecznej w W arszawie, ul. Solec 
93 w zapieczętowanych kopertach z napisem „Konkurs n,a slaanowisko Dy­
rek tora" do dnia 28* lutegh 1947 r. w sekretariacie dyrekcji. 3269

S a n a t o r i u m
dla nerwowo chorych

I rekonwalescentów w fcródborowie, 
■oatant# otwarte 1 In tego. 

Wiadomość! Targowa 80 (sklep śe-
docyjny), 3275

J. M E IS S N E R A  
»NA AFRYKAŃSKIM SZLAKU«
J u ż  s ię  u k a z a ł a  
n o w a  k s ią ż k a

Wvdawmctwo „AWIR“

K O S Y N I E R Z Y
którzy wy**Li * Gdyni z domu Z. U. S. 
przy ulicy Świętojańskiej, a przeszli w 
bojach Gdynię, Oksywię, Paget, Suchy 
Dwór, Kosakowo, Dębogórze i wykoń­
czeni 18 września 1939 r. na przedpolu 
Suchego Dworu, Oksywia (Strasznego 
Dworu), proszeni są o podanie adre­
sów swoich, pod adresem: Adam Ba- 
łaban. Warszawa, Odyńca U m .11, 
były Kosynier Gdyński II kompanii.

3238

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIKWAŻNIAM zagubioną k a rtę  re je s tra ­
cyjną. w ydaną przez R. K. U. w  N isku 
dnta 9. I. 1945 r. na nazw isko Stefan 
R achliński. zam. Leg, poczt. Osiek, pow. 
Sandom ierz K teteckt. 3219

UNIEWAŻNIAM
znawczą na  nazwisl

zgubioną kart#  ro tpo- 
isko Gazda Jadw iga.

3252

UNIEWAŻNIAM zgubione dowody osobi­
s te :,  leg itym acje P . P . S. N r. 16665, kart# 
re je s tracy jn ą  P.. K . U. na nazw isko Ko­
w alski H enryk, W arszaw a. L im anow ska 8.

3253

UNIEWAŻNIAM zgubioną ksiąteczk#
Ubezpieczalni. k a r tę  rozpoznawczą n a  na­
zwisko Feluch Jan in a . 3258

UNIEWAŻNIAM »km.dzlon* K jls ieczk ł 
W ojskową 08840 „A" na nazwisko Cień- 
kusi E ugen iun . 3288



M PARTII I

Walne Zebranie Kół P P S
kolejarzy warszawskich

Dnia 29 bm. odbyło się w alne  ze­
b ran ie  K ół P P S  W arszaw a G łów na 
O sobow a i T ow arow a — K olejarze 
oraz I  O ddział R uchu H andlow ego 
K olejarze. Z ebran ie  zagaił p rzew od­
n iczący K oła W -w e O sobowa tow. 
P rzybysz  Jp.n. Na przew odniczącego 
zeb ran ia  ob rano  tow. O końskiego, 
n a  sek re ta rza  — tow. N aczulskiego, 
n a  aseso ra  — tow. C y n k a  Jan inę. 
S p raw y  organ izacy jne  om ów ił sze­
roko  tow. O koński, sp raw ozdan ia  z 
do tychczasow ej działalności K ół zło­
żyli- tow . tow. P rzybysz i J a s trz ę b ­
ski. R e fe ra t ideologiczny w ygłosił 
tow . Gero.

Po dłuższej dyskusji na tematy

dów  now ych Kół. Do zarządu  K oła 
W arszaw * Gł. O sobowa 1 T ow aro­
w a w eszli: tow . tow. J a n  P rzybyw
— przewodniczący, Naoxulskl Mafaey 
rnilian — sekretarz, Ławniok! Karol
— skarbn ik .

Do Zarządu K oła O. Ruchu weszli 
tow . tow. Gęsicki Stan. — przewod­
niczący, Paw lik W anda — sekretarz, 
G iger H en ry k  — skarbn ik .

D yskusja  w ykazała  w ysoki po­
ziom członków  naszej O rganizacji 1 
zrozum ienie ciążących na  n lc h ^ b o -  
w iązków . Spraw ozdani*  w ykazały  
silny  p rzypływ  członków  1 w ytężoną 
p racę  ta k  w ew nątrz  organizacy jną, 
ja k  i p rzy  w ykonyw an iu  w szystk ich

ZOM robi 
co może

1, O  M, v  W arasaw b satrodnła 
obetnie K » pm eew otM w  eiaSpah «Mut 
8M M norow y* . T i * *  kwłytwsji * -  
aar  a a łe d e d e  *5

x-vi u iu m /a - j  Bjs.ub>(i i xtrt cci uch. j  jcigv i p i  z.y w .y K o n y w a n iu  w s z y s x r . ic n
o rgan izacy jne  i dotyczące sp raw  ko- j obow iązków  k o le ja rsk ich  i zleconych 
le ja rsk ieh , dokonano w yboru  zarzą- ' przez P artię .

■—oOo—

C.7.ERNIAKDW ji  sekretarzy dzielnic 1 ,kó) PPS z tere- 
godz. 14. odbędzie ] nu powiatu nie odbędzie tfeę. gdyi zo­

stała odwołana na dzień 8.11.47 t.

DZIELNICA WŁOCHY 
D nia 2 lu tego  br. o godz. 11 w S a-,

DZIELNICA
Dnia 2 lutego 

się zebranie wszystkich członków i 
sym patyków  Dzielnicy z ref. prele­
genta Stołecznego Komitetu.

DZIELNICA MOKOTÓW
Dnia 2 lutego (niedziela), o godz. 

II, odbędzie się ogólne zebranie człon 
ków PPS Dzielnicy Mokotów, w »a!i 
Drielniicowej, ul. Chocimska n r  4. O- 
h-rność wszystkich członków Dzielni­
cy obowiązkowa.

Dnia 1 lutego odbędzje się zabawa 
tanerzna w sali Dzielnicy, ul, Cho- 
cimskn n r 4 . Dochód z zabawy prze­
inaczony na Fundusz Dzielnicy. Po­
czątek zabawy o godz. 21.

DZIELNICA SASKA KĘPA
Dmia .11 bm. o godz. 18, w lokalu 

Dzielnicy, uł. F rancuska 7, odbędzie 
się walne zebranie członków. Sta­
wiennictwo obowiązkowe.

DZIELNICA TARGÓWEK
D nia 2 lu tego  br. o godz. 10.30 o d ­

będzie  się ogólne zeb ran ie  członków  
Dzielnicy. O becność w szystk ich  człon 
ków  obow iązkow a.

DZIELNICA GROCHÓW 
ZABAWA TANECZNA

D nia 1 lu tego  o godz. 21 w  lokalu  
OM T l 7R P o d sk arb iń sk a  10 odbędzie 
się zabaw * taneczna.

Dochód * zabawy prżeenaezopy 
na  fundusz D zielnicy.

PREZYDIA KLERÓW PPS
STOI.. I DZ1ELN. RAD NARÓD.
Posiedzenie Prezjpiiów Klubów PPS 

fl-id Narodowych Dzielnicowych i 
Prezydium Klubu PPS Stołecznej Ha­
rf,, Narodowej, odbędzie się w dniu 
81 stycznia rb  (piątek), o godz, 15-e.j, 
p rz v  ulicy Stalina 39 (parter). Sprawy 
ważne. Obecność obowiązkowa.

PRACOWNICY DRÓG KOŁOWYCH 
CZŁONKOWIE PPS

Dnia 2 lulego rb, (niedziela), o K«* 
dz.inie 9 m. 30 rano, w lokalu Dziel­
nicy Śródmieście, Mokotowska 51/53, 
odbędzie się zebranie członków PPS 
7.w. Zawód. Pracow ników  Dróg Koło­
wych. r referatem  tow. Dorocińskiego.

WARSZ. POW. KOMITET PPS
Wars*. Pow. Kom. PPS zaw iada­

m i a , ^  dn.M.II.47 r. odpraw a przew.

li P a ra f ia ln e j odbędzie atę odsłonię­
cie sz tan d aru  D zielnicy.

KOMITETY WOJEWÓDZKIE OMTER 
ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 

I SEKRETARZY
Odprawa przewodniczących 1 se­

kretarzy odbędzie się 1-go lutego, a 
n ie  3 i 4-go, jak pierwotnie zawia­
damialiśmy, ze względu na obrady 
S ejm u .

Przypominamy* jednocześnie, te  na 
I a /  v przywieźć sprawozdania z akcji 
wyborczej i roczne bilety kolejowe 
do wymiany.

FILM DŹWIĘKOWY 
NA DZIELNICY MOKOTÓW

Od dnia 20 stycznia n godz. 10-ej i 
18-ej w sali. Dzielnicy Mokotów, ul. 
Chocimska n r  4. wyświetlany jest film

P n « t  A ro !*  «ię n  główajrełi a rta - 
i f te h  Btteata ł  tWKMMtSi lin ii tram w aj®  
wych. C*yiM*» są dwie pis itairtA, dy­
żurują** «d 4 ej r*«v> de wta-
oswnsnt.

Do udziału w tej akcji ■weąwatuz 
wszystkich właścicieli kont okręgu 
warozawrfdog®, którzy nbowiąeanl «ą 
w * m acron  ym term inie dw Jednodnio­
wej prauy p rry  orsryw£o*«o+u odarta  od 
śniegu. i i

Giną »ta|emnicze«
mosiężne uchwyty 
w tramwajach

Zwrócono nwagę, że „w tajem niczy 
sposób" giną mosiężne uchw yty przy 
wejściach na .pomosty tramwajóW. Dy 
rekcj* MZK wyjaśnia, i*  znikają one 
wskutek obryw ania przez nadm ierni* 
tłoczącą się i obciążającą stopnie p u ­
bliczność.

Uszkodzeni* t® przybierają takie 
rozm iary, te  warsztaty, przeciążone na 
praw am i, decydującymi o kursowaniu 
wagonów, z konieczności pozostawiają 
na dąjbzym planie uzupełnianie hraku- 
jących uchwytów. W  dodatkp brak 
rna t«rlą|ów  do tych uzupełnień.

Choć daleko jeszcze do ideałuSzofer warszawski poprawił się
m

Wyniki rocznej walki 
z anarchia ńa jezdni

Ruch samochodowy na uli­
cach stolicy Jest nadal wielką 
bolączką miasta. Nie ma dnia, 
żebyśmy nie czytali lub nie sły­
szeli o mniejszych lub więk­
szych wypadkach, spowodowa­
nych, czy to (co ma miejsce naj 
częściej) przez szofera, czy prze 
chodnia, czy wreszcie przez nie 
szczęśliwy zbieg okoliczności.

Spontaniczne jednak wybu­
chy oburzenia, ozy ubolewania 
z jednej strony — i stwierdze­
nia, ie  „wypadek samochodo­
wy jest nieuniknioną chorobą 
wielkiego miasta" •— z drugiej, 
nie są niestety przeważnie w 
stanie zapobiec złu.

A JEDNAK...
A jednak sytuacja pomału, 

niewidocznie dla szarego prze­
chodnia poprawia się. Na tę, de 
nerwującą nas nieraz, powolr 
ność poprawy wpływają w War 
szawie specjalne warunki, jak 
zmniejszona ilość i przelotność

Byli więźniowie polityczni 
p r z e c iw  „ Z a k a z a n y m  P i o s e n k o m ”
Film  „Z akazane P iosenk i" wy 

św ietlany  na w szystkich p raw ie 
ek ranach  polskich  w y w o ła ł w ie l­
k ie  o b u rzen ie  b y ły ch  w ięź­
n iów  politycznych, którzy w  hi­
tlerow sk ich  w ięzieniach i o b o ­
zach konlcentracyinych zetlcnpli 
się bezpośredn io  z bestiam i fa­
szystow skim i.

Film , zdaniem  kó ł m iaroda j­
n y ch  P o lsk iego  Z w iązk u  b y ­
ły ch  W ięźniów  P o lity czn y ch

„  ......  nie o d p o w iad a  praw dzie. Posta-
dżwiękowy. Całkowity dochód prze-J cie gestapow ców  i żołnierzy  nier 
znaczony jest na Fundusz Dzielnicy, m ieckich o d tw arzan e  sa  W S po­

sób zaprzeczający b ru ta ln o śc i, na 
tom iast p o d k reślo n e  sa ro lę  po l­
skich zdrajców .

i l d W - V ' / f  .iU i.W .lV f'' 1. . j  e  
w , iVid'l i i i i . u j ( U ż .u / b  liJ iJą jC w a . 
A bstrahu jąc  od  -wzniosłej in ten­
cji rea liza to ró w  film u , k tó ra  
zam ie rza ła  u trw a lić  b o h a te rsk ie  
zm aganie  się z o k u p an tem , film  
m oże być w łaściw ie d o b rze  zro­
zum iany przez tych ty lko wi­
dzów, d la  k tó rych  fragm en ty  
„Z akazanych  P io sen ek ” będą  
p rzypom nien iem  ich w łasnych 
przeżyć.

Komu przysługuje praWo

do kart zaopatrzenia! kat
-  § g 8 fi r v ł w tn«ł vtn-ciacih o charak ter ze cha-

kart rodzinnych

ulic, nieproporcjonalny do tę­
p i zmniejszenia wzrost ruchu 
i (szczególnie w Warszawie) de 
moraltzacja szofera i przechod­
nią.

Dlatego też walka z anarchią
w ruchu ulicznym naszej stoli­
cy wymaga dużej umiejętności, 
ma wiele aspektów psychologi­
cznych i prowadzona być musi 
wytrwale i konsekwentnie. 
Wszystkie te cechy zjednoczył 
(na szczęście) w sobie Wydział 
Ruchu Kołowego.

CYFRY MÓWIĄ
W roku 1946 „walczył" on 

z szoferem, ściślej mówiąc z 
plagą pijaństwa wśród szofe­
rów. Zastosowany system kar 
(bezwzględny siedmiodniowy 
areszt, grzywna i konfiskata 
prawa jazdy) zrobiły swoje: 
przy jednakowym (o ile nie 
zwiększonym) natężeniu akcji 
„antyalkoholowej" — Wydział 
Ruchu Kołowego notuje, w 
październiku 1945 — 31 proto­
kółów,w styczniu b. r. — 9 pro­
tokółów za pijaństwo.

Choć więc jeet źle — jest le­
piej.

Jeżeli chodzi o ilość wypad­
ków n a s t ą p i ł a  również popra­
wa, chociaż... ilość wypadków 
wzrosła: w styczniu 1948 r̂  — 
wynosiła ona 63, w styczniu 
1947 — 83.

Poprawa nastąpiła dlatego, 
że cyfra wyrażająca ilość wy­
padków nabiera znaczenia, gdy 
porównamy ją z ilością pojaz­
dów mechanicznych kursują­
cych w tym czasie. A ilość po­
jazdów wynosiła w styczniu 
1 9 4 6  _  5.500, a w styczniu 1947 
roku — 13.500.

Ilość wypadków wzrosła więc 
mniej więcej o ^ — podczas 
gdy ilość samochodów, powodu 
jących te wypadki... potroiła 
się - .

Ta poprawa Jest wynikiem 
żmudnej pracy Wydziału Rur 
chu Kołowego i (przyznajmy 
to) pewnej poprawy moralności 
zawodowej szofera, choć do ide5 
ału jeszcze mu daleko i walka .3 
jego demoralizacją trwa w <Jal* 
szym ciągu a niesłabnącą entt*» 
gią.

Wydział Ruchu Kołowego 
zwrócił w 1946 rOku uwagę spe­
cjalnie na szofera — w roku 
1947 weźmie jeszcze „pod opie­
kę" ruch pieszy.

Popraw się więo i Ty K tso y .  
przechodniu I (pa).

Z  r y c i a  Z w i ą z k u  

Poligraficznego
W niedzielę, dnia 2 lutego, o g«d* 

B.30 w lokalu Związku. Nowy Zjazd 1 
IV piętro, odbędzie się 

WALNE ŻEBRANIE 
SKŁADACZY r ę c z n y c h  

I MASZYNOWYCH 
Porządek dzienny:

1) Zagajenie,
2) Odczytanie protokółu,
8) Sprawy organizacyjne,
4) W ybory kandydat ów 

do Zarządu Otkręgu,
5) W olne wnioski-

Dbecn ość^ws zys tlkich ob ow i ąz k o we

W związku z pewnymi zmianami w 
rozdzielnictwie k art zaopatrzenia o- 
raz  wstrzymaniem tych k a r t dla pew ­
nych kategorii pracowników, o czym 
•uformowaliśmy pokrótce w n r 12 t  
14 bm., poczynając od. lulego r b , 
M inisterstwo A prowizacji i H andlu  
wyjaśnia, te  karty  .pracowniczo I kat. 
otrzym ują nadal:

pracownicy pańsIwouM oraz ptfa- 
oowmioy przedsiębiorstw  i instytucji 
państwowych z w yjątkiem  M ilicji 
O bywatelskiej, Służby Bezpieczeństwa 
oraz Państwowej C entrali H andlow ej: 

pracownicy samorządu tery toria lne­
go, pracownicy powiatowych i w oje­
wódzkich rad. narodowych, pracow ni­
cy przedsiębiorstw  kom unalnych uży­
teczności publicznej ora® sam orządo­
wych instytucji nie obliczonych *ta 
zyełk. N atom iast pracow nicy sam orzą 
du gospodarczego z k art zaopatrzenia 
nie korzystają:

ucząca sią m łodzież: studenci szkól 
akadem ickich 1 uczniowie szkpł / za ­
wodowych stopni* licealnego:

pracownicy zalegalizowanych  i  za ­
rejestrow anych organizacji politycz­
nych, społecznych i Zawodowych, * 
w yjątkiem  zrzeszeń kupców, rzem ieśl­
ników, przedsiębiorców, w łaścicieli nie 
ruchomości oraz wolnych zawodów;

pracownicy pryw atnych  przedsię­
biorstw  budowlanych, k tóre  więcej 
n.ii 75 procent dochgdu brutto  osiąg* 
ją z ty tu łu  robót wykonywanych dla

Liczne są kłopoty
Plenarna sesja Rady Dzielnicowej

w  iiia wtorek. 28 bm., obradował* 
Dzielnicowa Rada W awzawa -  Śród­
mieście. Dłuższe sprawozdanie ewej 
działalności żtożyta »i*ro*two, * któ­
rego m. ta . w ynika, ta  w poszczegól­
nych referatach załatw iane Jest ogó­
łe m  ok. 50 000 o s ó b  miesięcznie. Cha­
rakterystyczne jest, ie  w okresie spra­
wozdawczym orzeczeń karno -  adm ini­
stracyjnych w ydano ponad 5 tysięcy, 
co dow ozu  dniego ciągle braku dy­
scypliny wśród mieszkańców.

Plany działalności na najbliższą
przyszłość są obszerne i obejm ują nie­
wątpliw ie szeroki w achlarz pilnych

zagadnień i bolączek ruchliwego śród­
mieścia. Sądzimy, ie  n.le pozostaną na 
papierze I a oałą onargią aosUlną roa- 
lizowane.

Do uaJwaLpieJesye*1 1 *«Jp taU J- 
siyeh nadań należą: konieczność wy-
rem ontow ania '2 -ch  baraków  nad Wi­
słą, gdzieby m otna b jto  ulokować
wyeksmitowanych z domów zagrożo­
nych zawaleniem (a domów takich 
opróżniono 100). Konieczn* jest jesz­
cze energiczniejsza walk* * brudom 1 
niechlujstwem, z panoszącym się c ią­
gle sutenerstwem i handlem ulicznym.

1

władz, tost ytucft i przede! ębtonsiw 
państwowych, samorządowych lub o 
charakterze publiczno - prawnym.

pracownicy spółdzielni: „S. P. B.“, 
„Czytelnik", „K siążka" i „Wiedza". 
Poza tym  karty  I kategorii przyeługu 
ją pracownikom przedsiębiorstw  wy­
twórczych, 'stanow iących własność 
lub będących pod zarządem „Społem 
jeżeli przedsiębiorstwa te  więcej niż 
75 proc. swej produkcji odda ją do dy 
spozycji państwa po cenach sztyw ­
nych;

sieroty, które straciły  ofcoje rodzi­
ców w walce o -wyzwolenie Polski 
spod najazdu hitlerowskiego, p  ile u- 
częszczają do szkół powszechnych i 
średnich, a nic korzystają z  opieki 
państwa w zakładach zamkniętych: 

w dow y  po zmarłych więźniach po­
litycznych, po poległych w walce o 
wyzwolenie Polski oraz po zm arłych 
powstańcach śląskich, jeśli m ają na 
utrzym aniu więcej n;«ż dwo)e dzieci 
do lat 16, * nie posiadają  źródeł do­
chodu % przedsiębiorstw  h and 1 o  wy oh 
lub przemysłowych;

inwalidzi wojenni l wojskowi oraz 
inw alidzi pracy, k tórzy  u tracili ponad 
45 procent zdolności do p racy  i nie 
mają innego źródła dochodu poza ren 
tą  inwalidzką;

ociemniali poza zakładam i zamknię­
tym i i  ich przewodnicy;

wsiowy po pracownikach, którzy o- 
trzym yw ali karty  I kategorii i zmarli 
na skutek nieszczęśliwego wypadku 
przy pracy, —' na okres 3 miesięcy, 
poczynając od następnego miesiąca od 
da ły  śmiercij

członkowie Związku Weteranów  
W alk rewolucyjnych 1905 — 1918: 

zrzeszeni w  Zw iązku W eteranów  
Powstań Śląskich uczestnicy powstań 
śląskich w wieku ponad 60 lat ktb 
młodsi, lam- ośeadolffli d® pracyi 

repatrianci a* okres 1 aąimtaca <*S 
dały  osiedlenia s ię , a repatrianci gór
nicy b zagranicy na derm  pierwszych
3 miesięcy; r

płatni l ubezpieczeni dozorcy do­
mów czynszowych w większych m ia­
stach, zrzeszeni w Związki! Zawodo­
wym Dozorców. W yłączeni są  dozor­
cy, którzy większą część swych docho 
dów czerpią * zajęć ubocznych;

duchowni wszystkich wyznań oraz 
zakonnicy i zakonnice sta le  zatrudnię

ni w instytucjach o charakterze cha 
ry.talywnym lub kulturalnym :

pracownicy M ilicji Obywatelskiej 
t służby bezpieczeństwa m. *t. W ar­
szawy;

zdemobilizowani i urlopowani bez­
terminowo oficerowie, podoficerowie i 
żołnierze na okres pierwszych trzech 
miesięcy od daty  zmobilizowania lub 
urlopow ania;

żony osób pełfliących czynną służbę 
wojskową w W ojsku Polskim.

K arty rodzinne l  kat. otrzymują: 
członkowie rodzin osób otrzym ują­

cych karty  I k jtegorii;
m łodzież ucząca sią, zamieszkała na 

stancjach prywatnych;
członkowie rodzin  osób pełniących 

czynną służbę wojskową z wyjątkiem 
żon, k tóre otrzym ują karty  pracow ni­
cze I k a t.|

w dow y i sieroty  do la t 16 po  zmar- 
łych więźniach politycznych, po pole­
głych w walce o wyzwolenie Poleki 
oraz po poweiańcaoh śl^ekich, o ile 
nie posiada j ą żadnych dochodów i po 
zostają bez pracy;

osoby pozostałe po uczestnikach za 
chu podziemnego i partyzanckiego po­
ległych w walce o wyzwolenie Pols­
ki;

w dowy I sieroty  po ofiarach w ro­
gów demokratycznego ustroju Polski;

żony i dzieci do lat 16 funkcjona- 
riusizy państwowych, poległych w zwią 
sku z wykonywaniem służby;

kobiety samotne, m ające na u trzy ­
maniu dzieci do la t 16 i w eszc ie  je ­
den z niepracujących członków rodzi­
ny ap. matka, córka lub siostry, jedli 
w razie śmierci i żony pracownika 
prowadzi pracownikowi gospodarstwo- 
domowe i nie korzysta s  k a rt ąaopa 
trzenia * tonegó tytułu.

Aktorzy-amatorzi
organizują konkurs

Wydział Kulturalne -  Oświatowy 
KGZZ przeprowadził ozereg odprarW 
instrukcyjnych w Łodsi, Katowicach, 
Krakowie i Werazawt* i kierownik** 
ml świetlic o ra *  kierownikami zeapo* 
łó w  artystycznych w epwwie ®rg*ni« 
zacji konkursu a k to re k tah mspoMn? 
artystycznych.

D© chwili obecnej wpłynęło 4® 
K CZZ p o n a d  106 sgłoszeń se sp o łó w  
1 so lia lów .

(TEM ly)
TKA TU PO L S K I (K arurt*  J>t
P ią te k  ( .  1* „S zk o l*
Sobot* K 14.30 „M ają tek  albo teslę"* 

godz. 18 ..P enelopa’ . ,
N iedziela g. 14.30 ,.M ajątek  albo  te a l# *  

g. 18 „Szkoła obm ow y".
TF.ATB H r m m p m o w t  j i i y .  

szatkow sk* 8): goda. 18 „U czeń d iab lą  * 
T EA TR  MAŁY (M arszałkow ska 81). 

godz. 18 00 ..S u b re tk a" Devala.
TEA TR  POW SZECHNY (Zam ojsklege 

20) o god*. 18.00 „D w a te a try  Szanlaw*

5‘t e a t r  M. o . „S T U D IO - Y f r m ^ m
godz. 18 „Szlachectw o d u s z y ’ J .  ChSCUH
skie go.

TEA TR  „JA SK Ó ŁK A " (M arszalhow ikft
69): godz. 15 — „Z apraszam y na  
le” : godz. 18 „M ą* pognębiony’ M oliera, 
godz. 20.15 „ J u ż  n ig d y  nie skłamią .

PR A SK I TEA TR  R E W II (Zygm untów , 
ska  8 ): w esoła rew ia  - . Zimowa P a w ę  
d a " , godz, 17 1 19. W  niedziele 1 sy d e ta  
15 17. 19.

H . 8ZTOMPKA W WAR9ZAW SS 
H en ry k  Sztom pk* grać będzie a a  a*®*"®* 

szenie In s ty tu tu  F ry d e ry k a  Chopina ® 
W arszaw ie. U roczysty  koncert d la  uczesa­
n ia  rocznicy urodzin  F ry d e ry k a  Chopina 
odbędzie się  w sa lt „R om a" w  niedziela, 
23 lu tego  r .  b.

N IED Z IE L N E  PO R A N K I BTLMOYFU

Nowa
zajezdnia autobusowa

W dziele  odbudow y k o m u n ik ac ji 
m ie jsk ie j m a m y  do  zan o to w an ia  
now e osiągn ięc ie . M ianow icie  M ZK
— skończyło  budow ę n ow ej z a je ­
zdn i au to b u so w ej — p rzy  ul. S ło ­
w ack iego , m ieszczącej się  w  d a w ­
n e j h a li ta rg o w e j.

N o w a z a je zd n ia  w y p o sażo n a  W 
c e n tra ln e  o g rzew an ie , w a rs z ta ty  
pom ieści 23 w ozy au tobusow e, p o d ­
n o sząc  w y b itn ie  sp raw n o ść  lin ii ł ą ­
czących  Ż olibórz ze Ś ródm ieśc iem  
1 P ra g ą . (R- S.)

Rękopisy, pamiątki 
do odebrania

B ib lio tek a  P u b liczn a  W arszaw a
— P ółnoc, ul. S łow ack iego ' 15, z n a ­
la z ła  w śró d  zabezp ieczonych  p rzez  
sieb ie  d ru k ó w  sze reg  m a te r ia łó w  
(ręk o p isy , m aszy n o p isy ) , dyp lom y  
n aukow e, fo to g ra fie  itp ., k tó r e  m o ­
ż n a  o d e b ra ć  w  godz. 8 —  2 pp.

W ykaz nazw isk  do  k tó ry c h  n a le ­
żą  znalez ione  m a te r ia ły  —-  n a  m ie j 
8 CU.

Muzycy warszawscy
no odbudowe
Filharmonii

Zarząd Okręgu W arszawskiego Z^iią 
ziku 1 Zawodowego Muzyków R. P. sta­
ży 178.750 zł. na odgrugow-anie gm a­
chu Filharm onii przy ul. Jasnej. Su­
ma powyższa zebrana rosiała z Tło- 
browolnvch składek członków wymie­

nionego Okręgu. ____________

 ____   ' A.CA/.I.IQ w O ----- ----- ----
Sprzedaż biletów  z 50 proc u lgą odbywp, 
się w  czw aH kl. p ią tk i 1 soboty  w  lokalu  

H tU R -u  p rzy  A l. Róż 7 p. 8 w fo d a . U - -
14-eJ. w  niedzielę, do. 2. II. 4* r. będzlfi 
w yśw ietlany film  p. t .  ..C z a p a je w *  *

REC ITA L CH O PIN O W SK I 
WŁADYSŁAWA KLUBY

W  niedzielę, 2 lu tego, o gadz^ll.30-UaivLY, O iUbVQ v. D———■ —
stąp i w sali widowiskowej Polskiej
młody pianista polski, laureat m i ę d z y n a ­
rodowego Konkursu w Genewie w r. 
Władysław Kędra.

De 7 lutego
relestracja personelu sanitarnego

riauydiaw « . . .
W  program ie  ni. In. 3 fan taz je  Chopina.

2 sona ty , 2 polonezy.
P rzedsprzedaż  b iletów  w k sięg am i Ge­

b e th n e ra  t  W olffa — Z goda 12, w  godz. 
9—17.

RECYTACJE 
H EN RY K A  SZATKOW SKIEGO 

Dziś, o godz. 18. w sa li w idow iskow ej
P olsk ie j YMCA, p rzy  ul. K onopnickiej 6, 
odbędzie się  W ieczór ba llad  i w ierszy  n a ­
stro jow ych. w w ykonaniu  doskonałego r e ­
c y ta to ra  polskiego H en ry k a  Szatkow slde- 
go. P re lekcję  w ygłosi Ja n  Szczawie), B i­
le ty  od nabycia  od g. 16 w kasie  YMCA.
K RA K O W SK I TEA TR RAPSODYCZNY 

W W ARSZAW IE 
W  sobotę, 1 lutego, w ystąp i w  ..R am ia’'  

zespół K rakow skiego  T e a tru  R apsodycz­
nego. D ane będą trzy  p rzed staw ien ia : o 
godz. 15, 17 i 19-eJ.

Dwa z nich przeznaczone zostały  w yłącz- 
n la  d la  m łodzieży. B ile ty  po cenach zni­
żonych przeznaczone zosta ły  w yłącżnlą 
d la  m łodzieży czerw onokrzyskiej ora* W 
kasie  „K om a" przed przedstaw ieniem .

W  niedzielę, 2 lu tego, o godz. 12-ej 
T e a tr  R apsodyczny zap roduku je  , H ym ny 
K asprow icza w T eatrze  Polsk im . B ile ty  
na  to  przedstaw ien ie  do n ab y c ia  w  b iu rze  
P . C. K . ul. P iu sa  24 i p rzed  przedstaw i® - 
niem  w T eatrze  Polsk im .nciN A i

KINO „PA LLA D IU M ”  (Zlola. K r. 
K la tka  słowicza . PocZ, seansów . 12.30, 

15.00. 15.00, 17.80. 20.00.
K IN O  „PO L O N IA " (M arszałkow ska 58): 

„T w ardzi ludzie” . Foez. seansów : 12,30, 
15.30. 17.20. 20.00.

K IN O  „STYLOW Y”  (M arszałkow ska 
112): „Z akazane p iosenk i” . Poc*. sean ­
sów : 11, 13.30. 16. 18.30, *1.

K IN O  „A TLA N TIC”  (ul. C hm ielna) 
,,G unga-d in” . Pocz. sean s.: 14, 16, 18, 20.

K IN O  „SY REN A ”  (P rago . In ży n ie rsk a  
4: „Zakazane p iosenk i” .

KINO „TĘCZA”  (źollbors, Suzina 4 ): 
„C zarodzie jsk i k w ia t” .

K IN O  OŚW IATOW E (Żoliborz, PI. I ł  
w alidów  10): „M eksyk” .

B ilety ulgow e w przedsprzedaży d la 
członków związków zawodowych, o rgan l. 
z*c1l m łodzieżowych i w ojska do n ab y . 
cla w Radzie Związków. Nowy Zjazd L

Min. Zdrowia preypoo taa , ta  **)•* 
s! nacja personelu Służby Zdrowia 
trw a i to ń  esy aią 1 hrte jo  b. t. Obo­
wiązkowi temu podlegają posiadający 
uprawnienie do wykonywania sawodu 
lekarza, lekarze - dentyści, farmaceu­
ci, pielęgniarki, felczerzy, położne, 
technicy dentystyczni.

N iezarejestrowani nie będą umiesz­
czeni w urzędowym 6pisie Służby

Zdrowi* i bydą a tego powoda pono
sili wwzelkłe konsekwencja i dlatetfo 
zarejestrowania Itóy w aoh w łas­
nym interesie.

Osoby uchylające się od rejestracji 
podlegają aresztowi do 3-ch miesięcy 
lub do 3.000 zł. grzywny.

Jako  dodatkow ą karę dekret prze­
widuje u tra tę  praw a wykonywania za­

wodu na okres 2-ch  lat.

75 bibliotek
dla świetlic

K C Z Z  w  po ro zu m ien iu  i przy 
w spółpracy  C en tra li B ib lio tek  
R uchom ych T U R  o p raco w u je  Cr 
becnie  o rganizację  75 rucho­
m ych b ib lio tek , przeznaczonych 
tjla św ietlic  n ie  posiadających 
w łasnych księgozb io rów . ,

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : P R E N U M E R A T A  M IE SIĘ C Z N A  (Ml ZŁ.

„ rtr„ hn.  ,lim(i iowe PO 15 zł. za w yraz Poszukiw anie rodzin, pracy 1 zguby po 6 zł. 
«  Beklamow * f t r n u  szerokości 1 szpalta 40 *ł ; W tekście redakcyjnym  60 zb
T ł u s D m  druk iem  100 proc. drożej. Ze term inow y d ruk  ogłoezeń A d m .n la trarja  nie odpowie.

_  ^ R W arszaw ie, Al. Jerozo lim skie 121. te!, 88-5ub

S £ *«Bssaai’£Se k ł t Ł k  .-
5 -  t e ^  - F . W S  kolportersbe „GONIEC". Marszałkowska « .

8pBó S .m U  F r ^ y  K olporterów  .S ip ra a a "  R ą szy ń sk . 3.A. Targow »_69_ ----------------------------------------

i i s t a u s  i e *  i  ż  ■ w
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Sir. 6 „ R O B O T N I K ” a n Nr. 29
Stany Zjednoczone

14 trzęsie Amerykę
Sześćdziesiąt rodzin wielkokapitalistycznych 
decyduje o losach 130-milionowego narodu

N a łam ach  znanego czasopism a ni os- , nie da się w żaden sposób pogodzić 
Litewskiego „N ow oje  W rem ia”  (N o- j  ze wzniosłym i zasadam i w olnościow y 
■we C zasy) publicysta  radzieck i A. I mi, p ro k lam o w an y m i przez konsly łu- 
M ożkw in ziatnieszcza sw e n iezw yk le  j  cję G w iaździstej R epubliki, 
c iekaw e w rażen ia  z n iedaw nego  p o b y - L edw 0 naSz sta tek  — niew ielk i p a ­

row iec handlow y typu  ■ „L iberty" — 
zarzucił kotw icę w p orc ie  B altim ore,

tu  w  S tanach  Z jednoczonych

92 m ilionów  n iew oln ików
N* szczególną uwagę zasługu je  r« 

p o r ta l ,  dotyczący trak to w a n ia  w USA 
m nie jszośc i m urzyńsk ie j. S tosunek za-

fiokład jego zapełn ił się tragarzam i, 
w ykonyw ującym i najc ięższą  i n a jb a r­
dziej b ru d n ą  p racę : wszyscy oni byli 
M urzynam i. K ilku b iałych A m eryka- 

rd w n o  w ładz, ja k  i znacznej w iększo- nów, p a ląc  spokojn ie  cygara , tonem  
ł« i społeczeństw a am ery k ań sk ieg o  do pogard liw ej wyższości w ydaw ało  roz
obyw ateli o odm iennym  kolorze  skó ry , kazy swoim  „czarnym  niewolnikom '*.

P odobny  „uk ład  sił" w idzieliśm y 
potem  wszędzie. W  pociągu M urzyni 
pełn ili, pod kom end^ białego zw ierz- 
ohnika, obow iązki pom yw aczy 1 kel­
n e ró w  w w agonie re s tau racy jn y m . W  
w ielkim  m agazynie  un iw ersalnym  M u­
rzyn i p racow ali ja k o  w indziarze  i roz  
nosic ie le  tow arów . W  hotelu  sp rząta li 
p o ko je  i palili w  kotłach .

To u p o k a rza jące  stanow isko  ludzi 
c za rn e j ra sy  w S tanach  Z jednoczo­
nych rzuca się w oczy n a ty ch m iast po 
p rzek ro czen iu  g ran ic  tego państw a. I 
gdy zaczniem y reasum ow ać nasze  
w rażen ia  z pobytu  w S tanach , to ża

cla, jak im i szczyci się ten  k ra j, n ie  
będą w stan ie  zatrzeć fa ta lnego  w ra ­
żenia, jak ie  sp raw ia  w idok w ielom i­
lionow ego, pracow itego , ciężko uciśnio  
nego ludu m urzyńsk iego . /

M urzyni am e ry k ań scy  zm uszeni są 
m ieszkać w  spec ja ln ie  dla n ich  p rze ­
znaczonych dzie ln icach , jak  gdyby w 
g e ttach  m u rzy ń sk ich  (H arlem  w N. 
J o rk u  i inne). P ra c a  ich  op łacan a  jest 
gorzej, an iżeli p raca  b iałyph roboln ir 
ków. Nie m a ją  p raw a przebyw ać w 
re s tau ra c ja ch  gdzie byw ają  b ia li;  cho 
dzić do kin i te a tró w  razem  z b ia ły ­
m i, a naw et ko rzy stać  * ustępów , 
gdzie b y w a ją  biali...

*fliTniQchcxhm>
Uciekaj pan!

O d tzw. Annasza do Kaifasza cha­
d za ł każdy  z  nas.

K ażdy z nas dziesią tki razy p rzeży­
wał rozkosze wędrowania od okienka  
do okienka, od urzędu do urzędu,
przy  załatwianiu najbłahszej sprawy.

Dlatego nie wymienię nawet urzędu,
k tóry ostatnio zastosował tę m etodę i ,  ■« *■»
wobec mnie I den d rap acz  ch m u r, am  posąg W ol-

. . .  .' , . i  ności, ani żadne  inne  w ielk ie osiągnięNU wymienię, bo nie lest to żadne -------- -
curiosum. Tak robi bardzo wiele urzę­
dów, a raczej, żeby być ścisłym , bar­
dzo wielu urzędników. »

Wspomnę tylko, że owego dnia zna 
lazłem  się na Mokotowie, przegoniony 
tam etapami z  Pragi, W oli l Powiśla.

Z  M okotowa usiłowano przegonić 
mnie z  powrotem na Pragę, ale ja  już  
miałem dosyć. Uznając się za poko­
nanego, poszedłem sobie na spacer w 
kierunku wprost przeciwnym.

Łagodny, mroźny w ietrzyk koił mo­
je- nerwy.

1 rozmyślałem :
Czemu tak się d zie je? Co jest przy  

czyną tych spraw?
Może zbytnia decentralizacji urzę­

dów.
Może pomieszanie kom petencji?
A  może po prostu biurokracja?

Zam yślony głęboko, doszedłem  do 
pętli tramwajowej przy  końcu Pu­
ław skiej.

W łaśnie zatrzym ała się „12". W sia­
dłem. Pusto. Sam otny konduktor za­
bierał się do śniadania. W idocznie roi 
k ład  jazdy  przewidywał postój.

G dy wtem...
Ob. konduktor zamarł w  przerażę- 

ntu!
R zucił na wpół rozwiniętą paczusz­

kę i krzykną ł w  stronę ob. m otorni­
czego: /

— U ciekaj pan! K olejka!
Z początku nie zrozumiałem.
Potem jednak, w yjrzaw szy przez o- 

knó, stw ierdziłem , że na znajdującą  
się w  pobliżu krańcową stację kolejki 
grójeckiej przybył pociąg. Z  ludźmi, 
rzecz prosta.

1, w  chwili olśnienia, zrozumiałem  
w szystko. Nie ty lko  okrzyk kondukto­
ra, lecz także przyczynę ciągłego od­
syłania nas od Annasza do Kaifasza.

Uciekaj pan, kolejka! U ciekaj pan, 
interesanci!

Uciekajm y!
U ciekajm y od  w ysiłku! U ciekajm y  

od pracy! M igajm y się! M arkierujmy!
Spławiafmy!

Pensję nam zapłacą i tak ...
A. TOM

A utor rep o rtażu  op isu je  d a le j nędzę
p an u jącą  w śród bezrobotnych  w wiel 
kich m iastach  am erykańsk ich . Nocą, 
pisze M oskwin, na  ław kach  parkow ych  
i u stóp pom ników  m iejskich  n a tknąć  
się m ożna n ieraz  na sku rczoną  postać  
śpiącego człow ieka, w ypędzonego przez 
b rak  p racy  czy odpow iedniego m iesz­
kan ia , na  ulicę, na deszcz i zim ny 
w iatr.

B ezrobotni i kryzys m ieszkaniow y 
zw isają  n ad a l jak  m iecz D am oklesa

kow itej zależności od n ie licznej garst 
ki m agnatów  wielkiego kap ita łu .

Is tn ie ją  n iek o ro n o w an i k ró low ie  
n ie  ty lk o  sta li, węgla lub  nafty , lecz 
naw et szelek, gw oździków  tapetow ych  
1 ig ie ł do szycia. K onkurow ać i  nhni 
—  to  rzecz zupełn ie  bezn ad zie jn a , i w 
A m eryce od daw na już  n ie m a sza leń ­
ców, k tó rzy  p o k usiliby  się o to.

Z w ykły śm ierte ln ik  m oże w n a jle ­
pszym  w ypadku  w ystępow ać jak o  re ­
p rezen tan t po tężnej spółk i ak cy jn ej,

Na ekranach stolicy

M a k s y m

nad a m ery k ań sk ą  k lasą  robotn iczą . «)ho założyć gdzieś w B rooklyn ie  akie
P o  w o jn ie  liczba bezrobotnych  i  poz­
baw ionych dachu  nad  głową w zrasta  
dosłow nie z m iesiąca  na m iesiąc.

New T ork jest m iastem  kon trastów , 
jak  gdyby sk le jo n y m  s oddzielnych  
kaw ałków , zupełn ie do siebie n iepodo­
bnych. New Yonk — to n ie  ty lk o  wąs- 
ska i p o n u ra , n ie  o g ląd a jąca  nigdy 
b lask u  słonecznego W all - S treet 
(dzielnica g iełdow a) afbo p rzy stro jo n y  
drogocennym i fu tram i i b ry lan tam i 
B roadw ay, czy F ifth  Avenue. M an h aP  
tan , gdzie położone są n a jb a rd z ie j 
w y tw orne  dzie ln ice  m iasta  z lu k su so ­
w ym i, o lśn iew ającym i swoim  p rzepy­
chem  sk lepam i, drogim i re s ta u ra c ja ­
mi, kom fortow ym i hotelam i i p rzy p o ­
m in a jący m i p a ła ce  k inam i, — to n ie­
w ielka w ysepka n ie  ty lko  w dosłow ­
nym . lecz i w p rzenośnym  znaczeniu  
tego w yrazu .

W  cieniu w spaniałych  d rapaczy  
chm ur, na wiele k ilom etrów  dokoła, 
rozrzucone  są gęsto zaludn ione  przez 
p ro le ta r ia t okręgi robotn icze: m u rzy ń  
ski H arlem . B rooklyn, O ueens i inne 
dzie ln ice  Nowego Jo rk u : każdy i
nich stanow i jak b y  sam oistne, ś re d ­
nich  rozm iarów  m iasto.

t  ' ,
Pryw ałna  inicjatywa

A m erykanie  w rozm ow ach  z cudzo­
ziem cam i ch w alą  się zw ykle sław etną 
am ery k ań sk ą  „p ry w atn ą  in ic ja ty w ą  i 
p rzedsięb io rczością". Było to słuszne 
przed stu laty , gdy rzeczyw iście p rzed  
siąbiorczość  p ry w a tn a  o d egrała  p ie rw ­
szorzędną  ro lę  w stw orzen iu  potężnego

pik , h an d lu ją cy  s ta rzyzną  lub  drobsią 
g a lan te rią . D ochód jego w ahać  się 
będzie w tym  w ypadku  m iędzy zarob­
kiem  średniego u rzędnik*  a niew ykw a 
lifikow anego  ro b o tn ika .

Francję, za czasów  Trzeciej R epu­
bliki n azy w an o  k ra jem  rządzonym  
przez dw ieście ro d z in  w ie lk o k ap ita li­
stycznych. W  Stanach  Z jednoczonych 
liczba ta nie p rzek racza  sześćdziesię­
ciu. W rękach  te j g a rstk i osób skon­
cen tro w an ą  Jest p rzy tłaczająca  część  
m ate ria ln y ch  d ó b r A m eryki; w m n ie j­
szej lub w iększej zależności od nich 
z n a jd u ją  się w szyscy irm i, m n ie jsi a- 
m e ty k ań scy  przem ysłow cy, ban k ie rzy  
i p rzedsięb io rcy  handlow i.

A m erykańsk i „ le w ia f a n "
Dla obrony  swoi ch in te resów , k ap i­

taliśc i am ery k ań scy  u tw orzy li p o tężną  
organ izac ję , t. zw. N arodow e Zrzesze­
nie P rzem ysłow ców  (N ational Asso­
cia tion  of M anufac tu rers , w  skrócen iu  
NAM). Jednoczy  ona około  trzy n astu  
tysięcy firm , w y p u szcza jących  n a  ry ­
nek 85 p ro cen t ogólnej p ro d u k c ji S ta ­
nów  Z jednoczonych. O rg an izac ja  ta  
przypom ina  w  znaczne) m ierze  p rz e d ­
w ojenne po lsk ie  zrzeszenie w ielk ich  
k ap ita listów , „C en tra lny  Zw iązek P rze  
m ysłu, F in an só w  i G órnictw o"; zwany 
on by ł p o p u la rn ie  „L ew iatanem ". 
NAM k o n tro lu je  całe  życie g o sp o d a r- i  
cze k ra ju , w yw iera  p resję  n a  p a r la ­
m en ta rzy stó w  i członków  rząd u , jak  
rów nież n a  p rasę  i rad io , by p rz e fo r­
sow ać dogodne d la  siebie ustaw y; jes t

Po dwóch tygodniach nieustannego 
wyświetlania „Zakazanych piosenek” 
pierwsze kino w centrum Warszawy 
zdecydowało się na premierę nowego 
filmu. W łaściw y ty tu ł brzmi „Wybór- 
ska dzielnica“ i byłoby ze wszechmiar 
pożądane, aby domorośli tłomacze ty ­
tułów zachowali w ięcej pietyzm u dla  
oryginału. A n i jeden ani drugi ty tu ł 
nie jest przeznaczony dla szerokiej 
publiczności, o której tak ie  nie m y­
śleli realizatorzy tego nieprzeciętnego 
dzieła.

Jesteśm y w roku 1918 w Leningra­
dzie. Rząd sowiecki nie ma jeszcze  
pełni w ładzy. N iedobitki kapita listyci 
ne bronią zażarcie pozycji skazanych  
na zagładę, do głosu dochodzą anarcht 
i d ,  dla których każda w ładza jest 
władzą wroga.

Podziwiać należy prostą t chwilami 
zdumiewającą szczerość z jaką scena­
rzyści I reżyserzy  tego filmu Grzegorz 
Kozincew l Leonid Trauberg przedsta  
wili ten ważny, a nawet decydujący  
okres w powstawaniu nowego państwa  
na gruzach caratu, który  — w pro­
porcji do sw ej wietkości — załam y­
wał stę tragicznie tonąc w zupełnym  
chaosie.

Doskonale podkreślono w film h  
brak ladzt. W szyscy cl urzędnicy — 
którzy przez cale życie w iedli dosta­
tnie I spokojne życie, boją się nowych 
w ładz, nie ufają im, uciekają z ban 
ków, biorąc ze sobą zawartość kary 
I klucze, myląc ślady, nawiązując kon 
takt g placówkami zagranicznymi * 
przede w szystkim  uważając się za go­
rących patriotów i odmawiając prawa 
do patriotyzm u robotnikom, chłopom  
l szerokim  masom proletariackim.

IV miarę postępu akcji w  filmie, wy 
łaniają się zdolni, utalentowani / e- 
nergicznt ladzie nowi, otrzaskani w  
walkach konspiracyjnych t w rewału- 
eji roku 1905, ladzie, k tórzy mimo bra 
ków w  w ykształceniu podejm ują stę 
prowadzenia najważniejszych resor­
tów państwowych I prowadzą je z ko

Sąd Lyncha
M urzytu  w S tanach  Jednoczonych, 

pisze da le j M oskw in, fak ty czn ie  są po 
zbaw ieni n a jb a rd z ie j e lem en tarn y ch  
p raw  ludzkich . Z M urzynam i ro z p ra ­
w iają  się sądem  L yncha (jest to  po 
p ro stu  sam osąd), w  w ielu s tan ach  M u­
rzyn i są p o z b aw ie n i’praw a głosow ania^ 
C ałe pub liczne  życie am ery k ań sk ie , 
p o czy n a jąc  od system u n au czan ia , a 
k ończąc na p rak ty ce  : k am p an ii w y ­
borczych , zbudow ane je s t  w ten  spo­
sób, że 12-m ilionow y n a ró d  m u rzy ń ­
ski w m asie  sw ojej n ie  m oże b ra ć  
czynnego udziału  w życiu po litycznym , 
k u ltu ra ln y m , a naw et w  sam odzielnym  
życiu gospodarczym . T y lko  jed n o s tk i 
to ru ją  sobie czasem  drogę d o  k a ted ry  
p ro feso rsk ie j aibo  do  ja k ie jś  p o ch o ­
dzącej z w yboru  posady  w m ag is tra ­
cie.

Nic n ie  zdoła uk ry ć  fak tu , kończy 
swe spostrzeżen ia  o sy tu ac ji M urzy­
nów  w U. S. A a u to r  radzieck i, że 
w tym  k ra ju , tak  w ysoko rozw in ię tym  
g ospodarczo  i cyw ilizacy jn ie , istn ie je  
po  dziś dzień  c za rn e  n iew oln ictw o. 
Is tn ie je  ono, rzecz ja sn a , n ie  w  tej 
postaci, w ja k ie j  is tn ia ło  w  A m eryce 
do połow y ubiegłego stu lecia  .(do w ojny  
secesy jnej 1861 —  65 r., k tó ra  p rz y ­
n iosła  — na p ap ierze  — zniesienie 
n iew oln ic tw a), a le  przecież i w iele in ­
n ych  rzeczy zmieniło* się od tego cza ­
su b a rd zo  pow ażn ie—

gospodarstw a narodow ego  S tanów  Zje in ic ja to rem  w szelk ich  poczynań , ski
dnoczonych.

Dziś spraw a przedsśaw ia się inaczej. 
Dziś p rzec ię tny  A m erykanin , dysponu  
jący  w olnym  zapasem  gotów ki, woli 
zakupić dobrze  no to w an e  a k c je  Wiel­
kiego tru s tu  a lb o  inn ej spó łk i a k c y j­
nej, an iżeli w y k azy w ać  „ in ię ją tyw ę 
p ry w a tn ą"  i zak ładać  w łasne p rzedsię­
b iorstw o. Jest to  rzeczą n iew ygodną, 
a  n aw et t ru d n ą  do  u rzeczyw istn ien ia .

ro w anych  przec iw ko  k lasie  rob o tn icze j 
i lew icow ym  zw iązkom  zaw odow ym .

R eakcyjna -prasa koncernów  lle a rs ta , 
M ac C orm icka, P a tte rso n a , Scripps- 
H ow arda , a w znacznej m ierze  ra d io  
i kino, są na usługach am ery k ań sk ie ­
go „L ew iąlarja". P rzy  pom ocy od d a­
nej sobie lw iej części p rasy  i rad ia , 
NAM zatruw a op in ię  publiczną k ra ju  
i p row adzi w ytężoną p ro p ag an d ę  prr.e-

W szystk ie  dziedziny  przem ysłu , h a n -  ciw ko postępow ym  organ izac jom  am e- 
dlu, k red y tu  z n a jd u ją  się dziś w c a ł-  I ry k ańsk im .

ZAKŁADY STARACHOWICKIE
u j  Starachowicach  

poggukiifa od zaraź 8
1) Głównego buchaltera,
2) K ierownika Propagandy I Inform acji
3) Inspektora W ydziału Zaopatrzenia Aprow tzaeyjnefa,
4) K sięgowych,
5) Pracow ników  bnchalteryjnych w ykw alifikow anych,
6) Pracowników ośw iatow o kulturalnych z odpowiednim i kw alifikacjam i

W aru n k i w y n ag ro d zen ia : d o  o sob istego  om ów ien ia .

P racow nikom  zaangażow anym  g w a ra n tu je  się  m ieszkan ie , p rzydziały  
ap ro w izacy jn e  i o b iad y  w Stołów ce Z akładow ej.

Zgłoszenia osob iste  lu b  p isem ne * życiorysem  1 odp isam i św iadectw , 
sk ład ać  n a leży  do B iu ra  P e rso n a ln eg o  Z akładów .

nowany ministrem poczt i telegrafów, 
dyrektorem  Banku Państwa, wreszcie 
Komisarzem Obrony Republiki Ra­
dzieckiej, wobec nowego niemieckie­
go zagrożenia.

N ależy żałować, że ne w idzieliśm y  
poprzednich filmów z wielkiego cyklu  
o M aksymie, który odznaczył się ju ż  
w czasie pierwszej rewolucji, następ­
nie w latach w ojny światowej, wresz­
cie na przełomie roku 1918.

Na tym  ważnym, historycznym  tle 
film u, którego akcja rozgrywa się prze 
ważnie w w yborskiej dzielnicy Lenin­
gradu, mniej zwraca się uwagi na sa­
mą filmowość obrazti, jak i na. grę 
bohaterów. Podkreślić jednak trzeba, 
że wobec wielu innych filmów radzie­
ckich, w których bardziej znany ak­
tor w ybija się na pierwszy plan, tern 
w ydajs m i się powrotem do znakom i­
tych tradycyj b e zd o m n y c h "  i „Turbt 
ny 50 000”, gdzie grał nie *człowiekm 
a J u d z ie“. I  w tym  film ie tłum  ma 
najwięcej do powiedzenia, tłum jest 
głóumytn bohaterem i leże li na joga 
Ile zarysowują się wybitne jednostki, 
w rodzaju M aksyma, Nataszy, lab tra 
gikomtezne w rodzaju Dymba, to są 
one tytko niejako podkreśleniem  dą­
żeń w szystkich  innych obywateli. Są 
oni równi m iędzy równymi. Reżyse­
rzy i operator nigdy nie wyróżniają  
poszczególnego aktora, dając m a się 
„wygrać“ przed obiektywem, na mo­
dę amerykańską.

Pod względem  wizualnym  m niej da 
się powiedzieć, niestety film  posiada 
d tużyzny, a scenarzysta ma skłonność 
do wałkowania niektórych scen z prze 
sądnym  zatapianiem etę sp szczegóły. 
Film ma zby t mało ruchu, czym  adbte 
ga od podstawowych kanonów Mota i 
m ęczy publiczność mniej wyrobioną  
t mniej zainteresowaną treścią.

N ależy żałować, że nie sprowadzo­
no do P olski te j części trylogii o Mak 
sym te, która dotyczy rewolucji t905 
rokn, a  która pod względem Mimo- 

rzyśctą dla państwa i dla ludności, j wym i reżyserskim  w ybija się na czo- 
Jednym  z nich jest M aksym, mla- f ło całego cyl.lu.

K la t k a  S ł o w i c z a
Nie jest to ła tw y do omówienia 

film . We Fraącji komedie tego typu 
cieszą się wielkim  powodzeniem, a bo 
hater filmu Noel — Noel jest również 
popularny jak u nas przed wojną Dym  
sza.

Noel . Noe! jest także autorem sce­
nariusza i współreżyserem „K la tk i Sło 
wiczej". Z tego względu film  nosi w y  
raźnie indyw idualny charakter I sta­
nowczo tworzy całość przyjem ną dla 
oka i dla ucha. Główną atrakcją fil­
mu jest niewątpliwie św ietny, świato­
w ej sław y chór: „Les petits chanteurs 
de la Croix de Bois", którego m łodo­
ciani uczestnicy z prawdziwą dosko­
nałością odtwarzają w tym  film ie role 
główne.

Z początku historia w ydaje się za­
gmatwana i raczej nieciekawa, niczym  
nie zapowiada atmosfery, w której ro 
zegra się gros filmu. Redaktor znane­
go pisma nie chce przyjąć od począt­
kującego autora powieści do druku  
w odcinkach. D zięki swemu p rzy jadę  
lowł, bohater film u w idzt nareszcie 
swe nazwisko w dzienniku. O kazuje  
się, że powieść jest jego pam iętni­
kiem z niedawnej przeszłości. Opowia­
da tam swe dziwne, radosne I smutne 
przeżycia w  zakładzie poprawczym.

N iektóre fragmenty opowiadania 
wiążą się z osobami, w ystępującym i 
w film ie, zanim rozpoczęła się Insce­
nizacja pam iętnika, co powoduje 
przerwy w  akcji t powroty do po­
czątku film u, w  tym  samym rodzaju—

ja k i w idzieliśm y w „Zakazanych pfo. 
senkach“. Trzeba przyznać, że Noel -  
Noel zrobił to inteligentnie, przeto  
w staw ki nie niszczą całości filmu.

Jeśli chodzi o tem atykę, w idzieliś­
m y dwa film y bardzo podobne i  oba 
w swym  rodzaju doskonałe: francuski 
„W ięzienie bez krat“ reżyserii L e­
onida Moguy i am erykański „Miasto 
chłopców" reżyserii Normana Tauro- 
ga. W szystkie  te film y w ykazyw ały, 
że okrutne obchodzenie się z m łodzie­
żą, która zbłądziła, stosowanie drasty­
cznych kar, lub też pozostawiania te j 
m łodzieży bez opieki przyczynia się 
do powstania ludzi dorosłych zupeł­
nie w ykolejonych i pozbawionych ja ­
kichkolw iek zasad. Dopiero jeśli w y­
bitny wychowawca podejdzie do m ło­
dzieży z rodzicielską wyrozum iałoś­
cią, z bezgraniczną cierpliwością I 
niekłamaną dobrą wolą przywrócenia  
w ykolejonych dzieci —  życiu, rezulta  
ty  muszą być pozytyw ne.

Oceniając film  pod tym  kątem wi­
dzenia, trzeba stwierdzić, że fest on 
doskonałą kontynuacją poprzednio 
wymienionych w ybitnych dziel filmo­
wych. Noel . Noel jest sym patyczny  
I gra z całą bezpośredniością, jego 
pertnerka Micheline Francey z banal­
nej roli w ywiązuje się dobrze. P rzy­
jaciel bohatera, którego gra Rene Ge- 
nin, zabawny. Reżyseria Jeana Drevil 
la nie wnosi nic nowego.

LEON BUKOWIECKI.

ERICH MARIA REKABQUE (49) Przekład Wandy Melcer

ŁUK TRIUMFALNY
—  N o  i nie było już tego kamienia, żeby z nim  igrać, żeby 

go kochać, żeby o nim  marzyć. Ciężki i niezdarny, opadł na dno 
i  u tonął. Fala poczuła sig rozczarowaną, i rozejrzała sie za innym.

—  N o  i co? —- Joanna spojrzała na niego podejrzliw ie. — 
Cóż to znaczy? Powinien był zostać kamieniem.

—  Fale są zawsze tego zdania. Ale ruch zawsze jest silniej­
szy od bezruchu. W o d a silniejsza jest, niż kamień.

Z robiła gest, pełen zniecierpliw ienia. —  Ale co to ma w spól­
nego z nam i? Cała ta historia niem a żadnego sensu. Znów  kpisz 
sobie ze mnie. Jak co do czego przyjdzie, opuścisz m nie bez żalu.

Rawik roześm iał sie. —  W łaśnie powiesz tak, odchodząc. 
W ytłum aczysz mi, że to ja ciebie opuściłem. Znajdziesz argum en­
ty, uwierzysz w nie, i wygrasz sprawę przed najwyższym trybu­
nałem : przed N atury.

Z aw ołał kelnera. —  Czy m ogę kupić butelke?
—  Chce pan ja wziąć ze soba?
—  Istotnie.
—  My nie sprzedajem y butelek.
—  N iech pan sie spyta gospodarza.
K elner w rócił z gazeta. Był to „Paris Soir” . —  G ospodarz 

decyduje sie zrobić wyjątek —  wytłumaczył, w epchnął głębiej 
korek i ow inął butelke w gazetg, wyrwawszy wpierw  stronice, 
poświecona sportom  i wsunąwszy ja do kieszeni. —  Proszę pana. 
N iech  pan ia  trzyma w ciemnym, chłodnym  miejscu. Pochodzi 
ona ze zbioru dziadka właściciela.

—  D obrze —  Rawik wziął butelke .spojrzał na nią i zapła­
cił. —  Pójdź z nami, słońce norm andzkich s a d ó w ,  które przesią­
ka przez letnie upały i z drzew opadaiace w odospady jabłek. Po­
trzebujem y ciebie niezbędnie! Gdzieś w świecie szaleie burza.

Wyszli, deszcz zaczął 
wlk, kochasz mnie i

—  Tak, Joanno Wipcej niż myślisz.
W sparła  sie na nim . -r- nie zawsze to  tak wygląda.
—  Przeciwnie. Czyżbym ci inaczej m ów ił takie rzeczy
—  M ów m i lepiej inne.
Uśm iechnął sie, zapatrzony w deszcz. —  Miłość, to  nie lu­

stro, w którym  znajduje sie zawsze swoje odbicie. M iłość ma 
przypływy i odpływy. Ma też swoje rozbite okręty, podwodne, 
zatopione miasta, hydry ośm ioram ienne, burze, i skrzynie ze zło­
tem  i perłami. N ajgłębiej leżą perły.

—  N ic nie chce o tym wiedzieć. Kochać, to należeć wiecz­
nie do siebie. ,

W iecznie .pomyślał. Stara, czarodziejska bajka. A tymcza­
sem ani m inuta do ciebie nie należy.

Z  dreszczem zapięła płaszcz. —  Gdybyż już było lało MNi gdy 
tak go nie pragnęłam , jak tego roku.

W yjęła z szafy czarną, w ieczorową suknie i rzuciła na łóż­
ko. —  Czasami nienaw idzę tego wszystkiego. Codzień ta sama 
czarna toaleta. Codzień ta sama „Szecherezada” . C iągle to samo, 
ciągle to  samo!

Spojrzał na nią bez słowa.
—  Czy nie rozumiesz? —  spytała.
—  Owszem.
—  Czemu n ie zabierzesz m nie stąd, ukochany?
—  D okąd?
—  D okądkolw iek...
Rozw inął z papieru butelke calvadosu i wyciągnął korek, 

potem  przyniósł kieliszek i nalał. —  Chodź, —  powiedział —- na- 
pij sie-

Potrząsnęła głową. — N ie  pomaga. N ie zawsze można pić. 
Czasami nic nie pomaga. N ie  chce iść dzisiaj do tych idiotów.

* —  N ie idź.
—  I co dalej?
—  Zatelefonuj, że sie źle czujesz.
—  M owy nie ma. M usiałabym iść jutro, to jeszcze gorzej.
—  Możesz chorow ać przez kilka dni.
—  Td w niczym nie zmieni sytuacji —  spojrzała na niego.—  

Co to moąe być? Co mi jest??

—  Czy to ten deszcz? Czy ta wilgotna ciemność? Czasem 
wydaje mi sie, że jestem w trum nie. Zabijają mnie te szare po­
południa. Czasami uda  mi sie na chw ile zapomnieć, taka byłam  
szczęśliwa, siedząc z tobą w  m ałej restauracyjce. Czemu zacząłeś 
znowu m ówić o rozstaniu? N ie  chce o  tym słuchać. Testem sm ut­
na, przypom inam  sobie różne ponure obrazy, niepokoje sie,. 
W iem, że nie chcesz mi zrobić przykrości, ale to m nie drażni. 
D rażni mnie to, a potem  deszcz pada i robi sie ciemno. Ty nie 
masz takich chwil, ty jesteś silny.

—  Silny? —  powtórzył.
—  Tak.
—  Skąd wiesz? \
•—  N ie znasz leku,
—  N ie  odczuwam  już leku, to nie to samo, Joanno.
N ie  słuchała tego, co mówił. Biegała z kąta w kąt długim i 

krokam i, k tóre zdawały sie za w ielkie na ten mały pokój. Z a­
wsze poruszała sie, jakby walczyła z nieistniejącym wiatrem . __
Uciec zawołała —  uciec z tego  hotelu , sprzed ludzkich, chci­
wych oczu, uciec od  tego  wszystkiego. —  N ag le  s ta n ę ła . Ra­
wik, czy n ie  możemy żyć inaczej ? Czy nie możemy żyć, jak inni 
ludzie, którzy sie kochają? Czy nie możemy być razem, mieć wko­
ło siebie rzeczy, k tóre do nas należą, mieć spokojne w ieczory , 
jednym słowem coś innego, niż wieczne walizy, puste dnie i po­
koje hotelow e, gdzie czujemy sie. jak cudzoziemcy?

Z  twarzy Rawika trudno było coś odczytać. W iec to przy­
szło, — pomyślał, czegom każdego dnia oczekiwał. —  Czy n a­
praw dę Joanno .taki tryb życia wydawałby ci sie dla nas najod­
powiedniejszy?

-— Czemu nie? Inni tak żyją i dobrze im. Ciepło im, należą 
do siebie wzajemnie, mają parg pokoi, a kiedy zamkną drzwi, 
groza pozostaje za drzwiami, nie przeciska sig każdą szparą, jak tu.

N apraw dg? —  powtórzył Rawik.
—  Tak.
—• Schludne, małe mieszkanko i schludne, małe burżuazyj- 

ne życie. Schludne, drobne bezpieczeństwo tuż nad brzegiem 
przepaści. Podoba ci się?

(Dalszy ciąg nastąpi).
padać, Joanna zatrzymała «♦. —  Ra-


